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Komunikaty Redakcji i Administracji.
Z dniem 6 grudnia b. r. redakcja i administracja naszego pisma przenosi 

swą placówkę pracy z Wisły do Krakowa. Zmiana ta jest w związku z nowym 
okresem pracy, w jaki wchodzimy w roku przyszłym. Ponieważ przepro­
wadzka nastąpi w  pierwszych dniach grudnia, co wymagać będzie wiele pracy 
i czasu, bardzo prosimy o wyrozumiałość tych Czytelników, którzy na swe 
listy i zamówienia nie otrzymają natychmiastowej odpowiedzi. — Z tychże 
powodów może się ukazać numer styczniowy z ewentualnem matem opóź­
nieniem. Miesięcznik ukaże się też prawdopodobnie w nieco zmienionej szacie 
z e w n ę t r z n e j ,  co dajemy do wiadomości dla uniknięcia ew. nieporozumień.

Opóźnienie w wydaniu zielnika łączy się również z technicznemi trud­
nościami, związanemi ze zmianą miejsca.

Po ustaleniu się w Krakowie wszelkie prace redakcyjne i administracyjne 
zyskają lepsze warunki i możność łatwiejszej realizacji. To właśnie skłania 
nas m. i. do porzucenia Wisły, która — mimo swego bezsprzecznego piękna — 
nie odpowiada warunkom szerszej pracy.

Prosimy też o regulowanie swych zaległości za rok 1934 i wpłacanie 
prenumeraty na rok 1935.

Spis treści rocznika I prześlemy z numerem styczniowym.

N o w y  ad res red ak cji od 6. XII. b. r.
J. K. H adyna , Kraków, ul. Grodzka 58-IL

W a ru n k i p re n u m e ra ty  n a  rok  1934: rocznie (12 zeszytów) 10 zł, półrocznie 
5.50 zł, k w a rta ln ie  3 zł, n u m er pojedynczy 1 zł. Z a g r a n i c ą  rocznie 10 zł 
+  2.40 zł porto .

Konto P. K. O. 304.961.

T R E Ś Ć :
Dżami, poeta  S u f i .............................................................................   • Józef Jankow ski
O sta tn ia  g o d z i n a ...............................................................  - K. Chodkiewicz
W stęp  w  św ia ty  n a d z m y s ł o w e ........................................................ J. A. S.
W iedza liczb a now oczesna psycholog j a .......................................... T om ira Zori
M istyczne znaczenie ..Bożego n aro d z en ia“ ................................... J. D.
Drogi D o j ś c i a ........................................................................ .....  M arja F lorkow a
W ielk a  Z a g a d k a .................................................................................... Leon Denis
K r o n i k a :  Zgon D ra W. F. P rin ce ; N ieuleczalnie chorych 

leczy syn  ubogiego w ęg la rza; D uch n a  kliszy; Deszcz 
zw ierząt n a  seansie ; Jasnow idz w y jaśn ia  zagadkę k ry ­
m in a ln ą ; E cha w zlo tu  do s tra to sfe ry  prof. Cossynsa 
i V an der E lsa.

W szy s tk im  C zytelnikom  i P rzyjaciołom  naszego Pisma ślem y ser­
deczne życzenia, aby Święto Narodzenia Syna  Bożego ziściło sie w ich 
duszach szczera i czystą  radością — rozbłyśniecią Nowego Światła nad 
szarym , codziennym  trudem  ich życia. Redakcja.



M i e d z a  Q
m i e s i ę c z n i k

rocznik 1 —  zeszy t 12

Dżami — poeta Sufi
(Ciąg dalszy.)

LICO I ZWIERCIADŁO.
Powiadają: „Cud jaki! Nieobjęte Boże 
Lico w  serca zwierciadle jaw i swoją zorzę!"
Ale cudem nie lico, cudem jest w  tym  stworze,
Iż sercem i zwierciadłem, i licem być może!

Wszystkich światów zwierciadła w  m ej piersi zestroję,
By promienny Tw ój obraz miał w niej swą ostoję —
I oto, jak cudowne są Tw ej łaski zdroje:
Nie obraz, ale Ciebie widzi serce moje.

KONIEC W IEŃCZY DZIEŁO.
Komnatę serca twego wymieć, wybiel ściany,
Byś gotów był, gdy przyjdzie mieszkać „Ukochany":
Gdy z siebie już  wynijdziesz, On promienny wkroczy, —
Gdy z siebie się wyzujesz, On skarby roztoczy.

Józef Jankowski

K. Chodkiewicz
Ostatnia godzina

(Dokończenie.)

IV.
W arto  się będzie teraz zastanow ić nad kw est ją, jakie czynniki 

ułatw iają duchowi jego bytow anie w  okresie m iędzy p ierw szą a drugą 
śmiercią. Jak  już wspomniałem, śmierć wskutek długiej i ciężkiej cho-
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roby  jest dla ducha o wiele przyjem niejszą, niż śm ierć nagła czy w sku­
tek jakiegoś w ypadku. W  chorobie rozluźniają się w łókna, łączące ciało 
eteryczne z ciałem  fizycznem, w yczerpuje się energja ciała eterycznego, 
duch często oddala się już od ciała — i gdy przyjdzie ostatnia godzina, 
ak t odryw ania  się odbyw a się spokojnie i lekko, to ciało już tylko 
w ierzga i m ęczy się — jak pow iada Sedir1) — duch nie bierze w  tern 
zupełnie udziału. Kto w ierzy  w życie przyszłe, kto się przygotow yw ał 
na śm ierć jako na zmianę form y życia i wejście w  św iat ducha, kto żył 
etycznie i moralnie, kto poświęcał się i pracow ał dla dobra drugich, nie 
m yśląc o w łasnej korzyści — tego duch śmiało odryw a się od stygną­
cego ciała i bez obaw y wchodzi w e św iat ducha. W ie, że jest sam  jaźnią 
w yższą, nieśm iertelną, a tej nikt ani nic naruszyć ni uszkodzić nie zdoła. 
Dobre jego uczynki, słow a i myśli, to isto ty  żyjące w  świecie ducha 
i one to w  chwilach tych  otaczają go tłumnie i bronią od złych w pły­
w ów  i ataków . W chodzi z resz tą  w  św iat, w  którego istnienie w ierzył 
i k tórego tajniki już naw et może częściow o zgłębił i zbadał — a raźniej 
podróżuje się w  kraju, k tó ry  się zna choćby z książek czy opowiadania, 
jak w  dżungli, o której się nigdy nie słyszało, lub której istnienie nego­
w ało się wogóle.

Duch z ły  i p rzew rotny , dufny tylko w  siebie, nie uznający ani Boga, 
ani życia pośm iertnego, w patrzony  tylko w  bożki, k tóre sam stw orzył, 
pyszny  i zarozum iały  — staje w  chwili śm ierci fizycznej bezradny 
i zrozpaczony. „Dlatego to“ — pow iada Sedir2) — „agonja ludzi złych 
jest tak  ciężka; duch w pada w  pomieszanie, zw łaszcza w  dziedzinach 
sw ych cielesnych; biega on, szalejąc po w szystkich zakątkach ciała, 
szukając pom ocy i n ieste ty  miłość tych, k tórzy  pozostają, jest nadto 
osobista, nadto utylitarna w  wielu razach, by dać mu pokrzepienie, 
jakiego on potrzebuje.“ Sąd, jaki sam  nad sobą odbyw a, ów przegląd 
w steczny  zdarzeń  całego życia, jest dla niego jednein wielkiem  oskar­
żeniem, k rzy czy  doń sw ą w yrazistością, pokazuje mu dosadnie, jak 
przetrw onił źle i lekkom yślnie sposobność odrobienia choć części kar­
m y, jaką w  m inionym żyw ocie m iał odrobić!

Zastanów m y się teraz, jak się m a otoczenie zachow yw ać wobec 
zm arłego w  okresie, o k tórym  m ow a? Duch zw iązany jest jeszcze z cia­
łem  drobnem i pasmam i eterycznem i, k tóre zryw ają  się zwolna jedne 
po drugich, przeto  odczuw a po części co się wokoło niego dzieje, szcze­
gólnie w  pierw szych kilkunastu godzinach po zgonie. Strasznem i są tedy 
dla ducha rozm ow y nieprzychylne w  stosunku do jego osoby, targi 
k rew nych o spuściznę po nim, w y rzu ty  wydziedziczonych spadkobier­
ców, gw ar i hałas w  kom nacie żałobnej. To samo jest z zawodzeniami, 
płaczam i i jękam i najbliższej rodziny, z całow aniem  i ściskaniem zwłok. 
Gdy dotykam y zw łok, nasz astra l i nasze ciało eteryczne mieszają się 
z owemi odryw ającem i się pasmam i eterycznem i u nieboszczyka i wiążą 
je na nowo przez dodaw anie im energji żywotnej, popartej jeszcze 
silnem życzeniem  przyw ołania do życia. U trudnia to duchowi oderwanie 
się od jego ciała fizycznego i przedłuża, że się tak  w yrażę, jego kona­

1) Uzdrowienia Chrystusa.
) Siły mistyczne str. 162.
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nie. Krzykiem  i płaczem  nic nie w skóram y, a ty lko w praw iam y ducha 
zm arłego w  tern dłuższe oszołomienie. Następnie, gdy duch robi ów  
przegląd w steczny  obrazów  ciała eterycznego, musi mieć do tego odpo­
wiednie w arunki, spokój, ciszę i obronę przed czynnikami, k tó reby  mu 
tę pracę utrudniały. I tej pom ocy m y m ożem y m u udzielić. Należy w o­
bec zm arłego w komnacie, w  której zw łoki spoczyw ają, zachow ać ciszę 
niczem niezamąconą, unikać rozm ów, targów , głośnych w yrzekać , stu ­
kania przedmiotami, niepotrzebnego przesuw ania sprzętów . Pam iętajm y, 
że dźwięk jest nietylko drganiem  pow ietrza, ale też przenosi się dalej 
w  środow iska subtelniejsze, w  sferę eteryczną, i posiada tam  straszliw ą 
siłę /) Otóż w  tym  czasie ciało eteryczne ducha nie jest już chronione 
w  ciele fizycznem, a każdy ostry  i nieharm onijny dźw ięk uderza w eń 
z ogrom ną siłą i sp raw ia nieopisany ból duchowi.

Jest jedna niedoceniana a potężna siła, k tó ra  m oże w  tym  czasie 
przynieść wielką ulgę i pomoc duchowi. S iłą tą  jest m o d l i t w a .  
Korna i gorąca m odlitwa, odm aw iana przez isto ty  m iłujące zm arłego 
lub kapłana, jest nie czem ś przem ijającem  i oderw anem  od rzeczy­
wistości, co ginie w raz  z echem cichnących słów  tej m odlitw y. Je s t ona 
siłą żyw ą, jest fluidem w ypływ ającym  z isto ty  m odlącego się, fluidem 
konkretnym , idącym  w dał do istot, k tó re  go podnoszą do tronu Naj­
wyższego. Jasnow idze w glądający w  św iat a stra lny  w idzą, jak z g łow y 
i rąk ludzi zatopionych w m odlitwie w yp ływ ają  iluidyczne fale koloru 
błękitnego, które np. w kościele grom adzą się u o łtarza  względnie 
koło jakiegoś miejsca św iętego czy cudownego obrazu i tw orzą  tam 
potężny ośrodek fluidyczny, z którego jasne błyskaw ice uderzają potem  
w  innych m odlących się a potrzebujących pom ocy2), przynosząc im 
ulgę i pociechę.

Gdy tedy w  kom nacie żałobnej kapłan odpraw ia przepisane cere­
moniałem m odlitwy, gdy dym y kadzideł oplotą katafalk  swem i won- 
nemi smugami, gdy serca najbliższych w ysy ła ją  do S tw órcy  gorące 
prośby, by opiekę roztoczył nad zm arłym  — fluidy m odlitewne otaczają 
jego ciało eteryczne i inne w yższe ciała, duch może się spokojnie zająć 
sobą, przestaje widzieć zimne zwłoki, m ur fluidyczny odgradza go 
zaporą nieprzebytą od tych duchów, które, m ając doń daw ną złość

1) Kryżanowskaja, P r a w o d a w c y ,  I, 126: „Wypowiedziane słowo posiada 
moc, której siły z wielką dla siebie szkodą prostak sobie nie uświadamia. Dźwięk i rytm  
są ściśle związane z czterema żywiołami, dlatego też ta czy inna wibracja w powietrzu 
musi nieuchronnie pobudzić odpowiadające siły, powinowactwo, z któremi wywołuje 
— zależnie od okoliczności — dobre lub złe następstwa.“

Blaivacka, W i e d z a  T a j e m n a ,  I, 502, powiada: „Dźwięk jest potężnym i nad- 
z wy czaj aktywnym czynnikiem magji i pierwszym kluczem, otwierającym wrota komu­
nikacji między światem śmiertelnych a nieśmiertelnymi (m antram y indyjskie). T. III, 
str. 507, czytamy: „Drganie struny powoduje ruch cząstek powietrza, słyszany jako 
dźwięk, a ten ruch powoduje dalszy ruch w eterze (w którym  unoszą się a tom y  powie­
trza), widziany jako światło (głuchoniemi odczuwają czasem dźwięki jako barwy).

2) Przepięknie obrazuje to Krzyżanowskaja w powieści p. t. Eliksir życia, str. 269. 
W  powieści „Prawodawcy“ II, 106, tak pisze: „Modlitwa jako dźwięk wywołuje fosfo­
ryczne i radioaktywne prądy, zapożyczone od 4 żywiołów. Owe cztery strumienie 
przyjm ują formę szybko wirującego krzyża. Czyste promieniowanie duszy modlącego 
wznosi się spiralnie w rodzaju błękitnawych fal i jednoczy z emanacjami bóstwa.
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i urazy, chciałyby  mu je teraz  przypom nieć. M odlitwa tw orzy  ten po­
most, po którym  duch przechodzi tęczową linją w  królestwo ducha 
i p rzy  żadnym  zm arłym  nie powinno braknąć tej m odlitwy, naturalnie 
nie m odlitw y zapłaconej, klepanej bezmyślnie przez dziadów  cm entar­
nych czy roztrzepane dewotki, ale m odlitw y szczerej, głębokiej i z serca 
kochającego p łynącej. x)

W spom niałem  pow yżej o a takach  duchów, m ających pew ne pora­
chunki ze zm arłym , na jego ducha w  okresie, k tó ry  om aw iam y. Otóż 
niebezpieczeństw o to istnieje napraw dę. Duch wchodzi w  now ą sferę, 
ale nie pustą, lecz zam ieszkałą przez różne istoty. Są m iędzy niemi 
dobre, ale są też złe i przew rotne, k tóre m ogą duchowi uczynić w  tern 
stadjum  odcieleśniania się dużo przykrości. Bronią przed niemi z jednej 
strony  m odlitwa, z drugiej inne duchy, przyjaciele zmarłego, k tórzy  
p rzybyw ają  mu na pomoc. M iędzy niemi znajdują się też zw ykle dusze 
zw ierząt, którem i się zm arły  opiekow ał. Takimi w iernym i stróżami 
w  pośm iertnych godzinach często są psy, a zw yczaj, że starożytni w raz 
ze zm arłym  w ojownikiem  palili jego psy i konie, m iał sw e głębokie 
ezoteryczne uzasadnienie. Nie przypuszczam y naw et, jak wielkim p rzy ­
jacielem człowieka jest pies i ile mu różnych usług oddaje.2)

Jeśli chodzi o kw estję  grzebania zwłok, to ezoteryzm  i m istycyzm  
chrześcijański przeciw ne są  paleniu zw łok a  zalecają pogrzebanie ich 
w  ziemi. W  okresie, o k tórym  m owa, duch człow ieka w raz  z astralem  
i ciałem  eterycznem  p rzy  gw ałtow nem  paleniu ciała fizycznego odczuwa 
boleśnie ten zabieg, szczególnie w  w ypadkach śmierci gw ałtow nej, gdy 
pasm a fluidyczne, bardzo żyw otne, długo jeszcze przytrzym ują ducha 
p rzy  zw łokach. Pozatem  człow iek jest ośrodkiem  całego szeregu istot 
i kom órek, k tó re  przechodzą ewolucję razem  z nim. Komórki naszego 
ciała m ają swoje przeznaczenie nawet po rozkładzie ciała, a także 
istnieje pew ien n ieprzerw any  zw iązek fluidyczny m iędzy naszem  ciałem 
obecnem  a  elem entam i naszego ciała w  następnem  wcieleniu — gw ał­
tow ne unicestw ienie kom órek powoduje rozbicie tego zw iązku i niemiłe 
następstw a na przyszłość.

V.
Z chwilą „drugiej“ śmierci, t. j. rozkładu ciała eterycznego, wchodzi 

znów  duch zm arłego w  stan  zupełnie odmienny. Ma przy  sobie już tylko 
ciało m yślow e i ciało astralne. To ostatnie jest obecnie wolne od pracy, 
jaką w ykonyw ało  dla ducha i ciała fizycznego, przestaje być tym  po­
średnikiem  w  przenoszeniu do świadom ości odczuć św iata  zew nętrz­
nego, tw orzeniu  uczuć, zbieraniu pożyw ienia dla ciała eterycznego i t. d. 
Jest wolniejszem  i odbyw a teraz  całkiem  inną pracę.

B y tę  pracę zrozum ieć, m usim y pam iętać, że w  ciele astralnem  
człow ieka um iejscow iony jest ca ły  kom pleks uczuć i pożądań. Pożądań 
takich rozróżnić m ożem y trz y  grupy:

1) Interesującym się kwestią działania modlitwy polecam Sedira „Siły Mistyczne“, 
rozdz. 7 i 10. i

2) Podobne uzasadnienie ma „przesąd“ medycyny ludowej, że przy pewnych cho­
robach dobrze jest choremu położyć psa do łóżka i pies „wyciągnie“ z chorego chorobę 
i przejmie ją na siebie.
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1. pożądania czysto zm ysłow e, pow stające z organów  cielesnych 
i stworzone przez naturę jako bodźce do rozw oju i u trzym ania życia 
i gatunku;

2. pożądania i upodobania czysto duchowe, w yższe, w ypływ ające  
z ducha i intelektu człowieka;

3. pożądania indywidualne, n iew ypływ ające ani z potrzeb ciała, ani 
ż czystych poryw ów  ducha, ale zaspakajane przez ciało drogą zm ysłów .

Co do pierw szej grupy, to zaliczym y tu uczucia i pożądania, jak 
uczucie głodu, pragnienia, pożądanie ruchu, odpoczynku, zdrow y popęd 
seksualny jako podstaw a utrzym ania gatunku, uczucia m acierzyńskie — 
słowem, uczucia i popędy naturalne, w yw odzące się z organizm u fizycz­
nego i przez ten organizm  zaspakajane. Uczucia te m ają obok ludzi także 
zwierzęta, bo i one posiadają w  obecnem stadjum  rozw oju sw e ciało 
astralne (tylko trochę odmienniej zbudow ane niż astra l człow ieka).

W  drugiej grupie znajdą się w szystk ie uczucia i pożądania p łynące 
z ducha a nie m ające celów m aterjalnych na widoku. Będzie tu zatem  
uczucie zachw ytu nad dziełem sztuki, pięknym  krajobrazem , w spaniałą 
symfonją m uzyczną, uczucie m iłosierdzia. Zaszeregujem y tu chęć p racy  
społecznej, udoskonalania życia dla ogólnego dobra, m iłość Boga i cześć 
oddawaną Istocie N ajwyższej i inne podobne w zniosłe uczucia.

Nakoniec w  grupie trzeciej znajdą się w szystk ie te uczucia i pożą­
dania, które nie w ypływ ają  ani z ciała, ani z ducha, a są  w ypływ em  
upodobań ducha na równi fizycznej i w  życiu. W ejdą tu pożądania 
smacznej potraw y, jedzonej nie z głodu zdrow ego, ale dla samej roz­
koszy użycia, opilstwo, obżarstw o, w ybuchy gniewu, nienaw iść, 
zazdrość, w yuzdanie seksualne, słow em  to, co w  religji chrześcijańskiej 
ujęte jest słusznie jako siedem grzechów  głów nych. S ą  to uczucia i po­
żądania nienaturalne i sztucznie hodow ane. Zw ierzę zna um iar w  zaspo­
kajaniu swych pożądań, bo żyje instynktem  zdrow ym  i naturalnym  — 
a dopiero człowiek, którego intelekt nad m iarę zaczyna się rozkoszow ać 
otrzymywanemu w rażeniam i — przekracza  tę m iarę i w pada w  naduży­
cia i wyuzdanie.

W iedza duchowa uczy nas, że każde uczucie czy pożądanie jest 
żyw ą istotą w  sferze astralnej, żyje tam  sw em  odrębnem , niezniszczal­
nemu życiem. Ciało astralne człow ieka rejestruje dokładnie te żądze 
i uczucia i jest jakoby ich zbiornikiem  czy domem m ieszkalnym . Z chwilą 
śmierci ciała fizycznego giną z niem i pożądania grupy pierw szej, bo 
zabrakło ciała, którego one by ły  w ypływ em . Żądze grupy drugiej, jako 
niezwiązane z m aterjalną stroną życia, są tak  duchowe i w zniosłe, że 
nie tamują duchowi dostępu do św iatów  w yższych. Gorzej jest z grupą 
trzecią. Żądze tej grupy są tak nasiąknięte m aterjalnem i fluidami, że 
tkwią w  ciele astralnem  ducha, trw aniem  sw em  spraw iają m u dużo 
przykrości i przywiązują do ziemi, a czasem  naw et do ciała fizycznego.

Zastanówmy się, dlaczego tak jest?  W eźm y przykład, k tó ry  najle­
piej przemówi nam do przekonania. Człowiek, k tó ry  lubi dobrze w ypić 
i dobrze zjeść, dla którego szerokie użycie wszelkich rozkoszy jest jedy­
nym celem życiowym  — zostaje nagle zam knięty w  sam otnej celi i k a r­
m iony chlebem i wodą. Niema obfitych libacyj i lukullusowych uczt, 
niem a miękkiego łoża, w ytw ornych ubrań i salonów, nie w idać zgiętych
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pokornie karków  służby, gotowej na każde skinienie — cztery  ściany, 
tw arda prycza, kubek wody i kaw ałek chleba! Jakby się czuł taki czło­
w iek?  Chyba fatalnie! Otóż coś podobnego dzieje się w  opisyw anym  
okresie duchowego bytow ania. W szystkie podane pożądania i żądze, 
jakie ży ły  w  człow ieku w  czasie jego ziemskiego życia — żyją i nadal 
w  jego ciele astralnem  i z natarczyw ością  dom agają się ich zaspokojenia 
w e formie, do jakiej by ły  przyzw yczajone, w ięc drogą użycia zm ysło­
w ego. Tym czasem  niem a tu już ciała fizycznego, narządów  zm ysło­
wych i fizycznego otoczenia, w  którego ram ach odbywało się zaspo­
kojenie tych  pożądań. I to jest m ęką i przekleństw em  ducha, k tóry  
w  życiu sw em  ziem skiem  hołdow ał tym  żądzom  i popędom. P ragn ie  
tych  codziennych rozkoszy, użycia, bogactw a, w ygód i innych przyjem ­
ności, a  nie może ich w  żaden sposób zaspokoić. Spirytyści, opierając 
się na rew elacjach otrzym yw anych na seansach, przedstaw iają ten okres 
bytow ania ducha mniej więcej identycznie. „Kto całą swą radość, 
całe szczęście umieścił w  rzeczach tego św iata, w  dobrach ziemskich, 
ten cierpi okrutnie, gdy  zostanie ich pozbaw iony. Każda nam iętność ze 
siebie karę  sw ą w ysnuje. Duch, k tó ry  nie um iał uwolnić się od pospo­
litych żądz i brutalnych pragnień, staje się ich igraszką, ich niewolnikiem. 
M ęczarnią jego jest, że nie może ich zaspokoić, choć narzucają mu się 
ustaw icznie. Dolegliwe są udręki skąpca, k tó ry  patrzy , jak rozsypuje się 
złoto, tak  troskliw ie przez niego grom adzone. Tkw i w ięc p rzy  niem 
pomimo w szystko , a traw iony  ciągłą obawą, ulega w ybuchom  nieopi­
sanej w ściekłości.“1)

W idzim y, że zacy tow any  ze sp iry tystycznych  rew elacyj opis tego 
okresu zgadza się dokładnie z naszem i tezami. W spomniane żądze i po­
żądania, tkw iące w  ciele astralnem , są  dla ducha źródłem  ciężkich prób 
i w ielu udręczeń, przy trzym ują go w  strefie astralnej, dotykającej ziemi 
i tam ują m u drogę w w yższe  sfery  św ia ta  ducha. Duch musi się starać  
uwolnić od tych żądz i pożądań, a jak się to odbywa, zobaczym y w na­
stępnym  rozdziale.

VI.

O kres, o k tórym  m ówiliśm y w poprzednim  rozdziale, nazyw a dr. 
R. S teiner „ogniem oczyszczającym “. Jest to chrześcijański „czyściec“, 
pobyt w  strefie spalania żądz i pożądań, zm agazynow anych w astralnem  
ciele. T rw a  on dla ducha tak  długo, jak długo utrzym uje się przy „życiu“ 
ciało astralne, jak długo nie s trac i sw ego kształtu. Ciało astralne zaczyna 
się u człow ieka rozw ijać dopiero po 14-tym roku życia a budow a jego 
ukończona jest z rokiem  21-szym. Zatem  jest m łodsza od ciała fizycz­
nego mniej więcej o % część życia — tein sam em  w  chwili śmierci 
fizycznej m a zasób energji niezużytej, dzięki której to energji może byto­
w ać jeszcze około % część minionego życia i w  tym  to w łaśnie czasie 
duch ludzki, odziany w  to ciało, odbyw a owo wspom niane już „oczy­
szczenie“ z żądz i popędów.

W  okresie m iędzy p ierw szą a drugą śm iercią duch p r z e g l ą d a ł  
„obrazy" minionego życia w  ow ym  przeglądzie w stecznym  — obecnie

1) Leon Denis, Życie po śmierci, str. 148.
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zaś p r z e ż y w a  w strefie astralnej w  retrospek tyw nych  przeżyciach 
wszystkie uczucia i pożądania minionego życia ziemskiego. Dr. S teiner1) 
opisuje bardzo ciekawie te przeżycia. „C złow iek“ — pow iada on — 
„który um arł w  sześćdziesiątym  roku życia i k tó ry  w  wieku lat cz te r­
dziestu w ybuchnął raz szalonym  gniew em  i w  tym  gniewie zrobił komuś 
wielką przykrość lub naw et uderzył go — przeżyje to zdarzenie raz  
jeszcze w  momencie, gdy w  ow ym  przeglądzie uczuć minionego w cie­
lenia dojdzie do czterdziestego roku sw ego życia. Tylko że nie dozna 
w tedy zadowolenia, jakiego doznał p rzy  odnośnym  fakcie za życia, 
a przeciwnie odczuje ból i krzyw dę, jaką bliźniemu w yrządził.“ Z tego 
widzimy, że tylko te czyny będą dla ducha p rzy  tym  przeglądzie przy- 
kremi, k tóre w ynik ły  z żądz, pochodzących ze św ia ta  fizycznego. I tak  
przeżyw a duch, poczynając od momentu śmierci, a idąc w stecz aż do 
kołyski, w szystkie te uczucia, jakie w ybuchały  w  jego astralnem  ciele, 
czuje we własnej jaźni w szystkie krzyw dy, jakie w yrządził i n iespra­
wiedliwości, jakich był powodem i, przeżyw ając je, oczyszcza się z nich, 
odrzuca te żądze spalone i spopielone hen daleko od siebie. P rzeżyw ając  
to, przebyw a zw ykle w  tych miejscach, gdzie się te fakta zdarzy ły  — 
wchodzi naw et w  kontakt duchow y z osobami, w obec k tó rych  zawinił. 
Jeśli przeglądniem y wyniki seansów  sp iry tystycznych , zauw ażym y, że 
najczęściej w ystępują w  nich duchy ludzi niedaw no zm arłych, z biegiem 
czasu duchy te zgłaszają się coraz rzadziej a po kilkunastu latach milkną 
zupełnie. Komunikaty ich pozatem  noszą piętno czysto  ziemskie, m ów ią 
stale o rzeczach i faktach ostatniego wcielenia i zw yczajnie poza te 
ram y nie w ychodzą, dlatego że owo „oczyszczanie się“ w iąże ich 
z miejscami ostatniego fizycznego bytow ania i faktami, jakie w  niem 
miały miejsce.

W tym ogniu czyśćcow ym  duch oczyszcza się z żądz i pożądań 
trzeciej grupy, ciało astralne staje się coraz lżejsze i delikatniejsze, 
żądze znikają zeń jedna po drugiej, w reszcie i ciało astralne w yczerpuje 
wszystkie sw e energje a duch, k tó ry  oczyścił się, odrzuca owo ciało, 
jak zeschniętą skorupę i odchodzi w  następną sferę ducha, w  rów nię 
myślową. Skorupa astra lna jako „astralny  trup“ b łąka się jeszcze czas 
jakiś, wreszcie elem enty jej tracą  spoistość, rozchodzą się — następuje 
trzecia śmierć, śm ierć ciała astralnego. W spom niany już ekstrak t zda­
rzeń z ciała eterycznego, pom nożony o kw intesencję w szelkich pod­
niosłych uczuć przeżytego wcielenia, zabiera duch ze sobą w  w yższą  
sferę duchową, w  k tórą teraz  radośnie w stępuje.

To wszystko, co duch ubrany  w  ciało m yślow e a potem  i bez tego 
ciała przeżywa w  świecie ducha, trudno jest opisać naszym  zasobem  
pojęć, bo jest to zbyt odmiennem od w szystkiego, co na ziemi p rze ­
żywamy.

W  nowej tej sferze duch ludzki nie p rzebyw a bezczynnie. Pew ien  
czas odpoczynku jest mu dany, by  w ytchnąć mógł po trudach i znojach 
ostatniego żywota, potem jednak zabiera  się do dalszej p racy  i to w edług 
upodobań, jakie żywił tu na ziemi. Jeśli bardzo tę ziemię ukochał, p ra ­
cuje dalej nad jej rozwojem, opiekuje się istotam i tam  pozostawionem i,

1) Geheimwissenschaft im Umriss, str. 71.



prostuje ich ścieżki, służy  pom ocą m yślow ą, poddając dobre rady  i plany, 
kształtu je rozw ój roślin i innych tw orów , reguluje fluidy przyrody — 
słow em  działa w  tej sam ej sferze, w  jakiej działał za życia, tylko środ­
kami po stokroć potężniejszym i. Jeśli był sam  a rty s tą  — tw orzy dalsze 
cuda sztuki i intuicyjnie w szczepia je w  dusze w ykonaw ców  ziemskich, 
albo idzie w  inny św iat barw  czy tonów, leżący daleko poza naszą 
ziemią.

Po  ubiegu pewnego czasu, k tó ry  jest zależnym  od całego szeregu 
różnych w arunków , duch ludzki uczuw a znów potrzebę zanurzenia się 
w  m aterję. Opuszcza z żalem przepiękny św iat ducha, odrzuca jedną po 
drugiej cudow ne w ładze i zdolności, by  po kolejnem w ytw orzeniu  sobie 
coraz gęściejszych ciał, w ejść znowu w  św iat fizyczny, w  nową inkar- 
nację, na now e bojowanie i trudy. Ocenia bezstronnie poprzedni żyw ot, 
widzi, co zrobił a czego zaniedbał, postanaw ia bezwzględnie napraw ić 
poczynione zło i popełnione k rzy w d y  i dobiera sobie (względnie o ile 
jeszcze nie dorósł rozw ojem  do wolnego w yboru — dobierają mu) odpo­
wiednie w arunki fizycznego wcielenia, by w tych  w arunkach mógł 
Karmę sw ą w yrów nać. P odstaw ą tego osądzenia są doświadczenia, 
poczynione w okresie m iędzy „drugą" a „trzecią" śmiercią, gdzie to 
w  ogniu oczyszczenia spalały  się w szystk ie gniew y, nienawiści i żądze. 
Tak uzbrojony w  silną wolę ekspijacji i napraw ienia k rzyw d w kracza 
duch ponownie w  życie, św iadom y celu i ciężaru, jaki znów  na sw e 
barki w łożył.

1 w praw dzie św iadom ości tej nie ma człow iek w  codziennem życiu, 
gdyż pokryw a fizycznego ciała przygłusza i eliminuje świadomość fak­
tów  okresu bytow ania w  stanie odcieleśnionym, między jednem a dru- 
giem wcieleniem  — ale św iadom ość ta tkw i w  duszy człow ieka i ona 
jest tą „Karm ą", ona w y tycza  zasadniczą linję życia i zasadnicze w a­
runki życiow e, ona jest tern przeznaczeniem , k tóreśm y sobie jednak sami 
przed wcieleniem  w ybrali, k tóre należy zatem  jak najsumienniej w y ­
pełnić. T edy nie narzekajm y na nasz los ciężki, nieszczęścia i trudy  
ziemskiego życia —- św iadom ość tego, że są one przez nas sam ych w y ­
brane jako sposoby ekspijacji i nauki, niech nam będzie bodźcem do jak 
najlepszego ich w ypełnienia. Tak pojęta śm ierć fizyczna nie będzie 
postrachem  dla nas, ale raczej kresem  znoju i trudu, pięknem i pożąda- 
nem zakończeniem  jednego okresu bytow ania, by  przez jej w rota wejść 
w  św iat jaśniejszy i piękniejszy, w  św iat ducha — nasza pierw otną 
ojczyznę.

/■ A. S.
Wstęp w światy nadzmysłowe

Ciąg dalszy.

VI. Jama.
( Oczyszczanie.)

Wiesz już, że „Jam a", pierwszy szczebel ścieżki, obejmuje „pięć 
przykazań", które uczniowie tajemni w Indjach musieli zachowywać już



przed wstąpieniem na ścieżkę. Wiesz także, że przykazania te, obowiązu­
jące ich w swern znaczeniu dosłownem, są już dziś dla nas przepisami 
moralności najelem entarniejszej. Przejdź jednak kolejno każde z tych 
przykazań i zastanów się nad wszystkiem, co ono w sobie mieści, a zoba­
czysz, że nie są tak proste i łatwe, jak  ci się wydawało.

„Nie zabijać“ znaczy nietylko nie uśmiercać człowieka lub zwierzęcia. 
Zabijać można nietylko w sposób doraźny, gwałtowny. Można także szko­
dzić powolnie, stopniowo, i tern zabijać. Ponadto można zabijać nietylko 
ciało fizyczne, lecz także astralne lub myślowe. Jeżeli budzisz w kim uczucia 
szkodliwe lub myśli niepokojące, jeżeli zachwiewasz jego ufnością w dobro 
i prawdę, zabijasz go taksamo, jak  wtedy, gdy mu dajesz pracę ponad siły, 
pokarm niedostateczny, lub zapłatę zbyt niską. Zabijasz go także i wtedy, 
gdy patrzysz biernie, jak  ktoś drugi mu szkodzi, chociaż masz moc zapo­
bieżenia temu. Zabijasz wreszcie i wtedy, gdy krępujesz czyjąś wolność 
osobistą, gdy nadużywasz twej władzy nad kimś do tego, aby go wbrew 
jego woli zmusić do czegoś, co tobie, ale nie jemu, wydaje się dobrem 
dla niego. Nie powinieneś tu oczywiście wysnuwać wniosków zbyt k rań­
cowych i mówić np.: „Nie będę ratował tonącego, bo może w jego  pojęciu 
dobrem jest, aby się utopił“. Jeżeli on naprawdę uważa utopić się za dobre, 
to mimo twego ratunku spróbuje topić się powtórnie, gdy ciebie nie będzie 
w pobliżu. Pamiętaj także, że często karma obróci w niwecz twą pomoc; 
ale już wiesz zapewne, że dla ucznia tajem nego rozstrzygający jest nie 
wynik, lecz i n t e n c j a .  Gdy bronisz kogoś pokrzywdzonego, ale obro­
nić go mimo wszelkich chęci nie zdołałeś, to karm a jego  przeszkodziła 
twej obronie, ale ty nie masz grzechu przeciw przykazaniu, bo zrobiłeś, 
co do ciebie należało.

Drugie z przykazań, „nie kłam ać“, obejm uje również znacznie więcej, 
niż się pod tern rozumie. Kłamać można nietylko ustami, lecz także postęp­
kami, a nawet myślami. Gdy udajesz, że pracujesz, aby tylko zmylić nadzór 
przełożonego, choćby on na ciebie nie patrzył, to kłamiesz taksamo, jak  
wtedy, gdy sadzisz się na uprzejmość wobec kogoś, od kogo spodziewasz 
się coś uzyskać. Gdy, mówiąc o kimś, zamilczasz jego zalety, a wymieniasz 
tylko wady, kłamiesz taksamo, jak  gdybyś mówił o nim rzeczy niepraw­
dziwe, a więc oszczerstwa. Wówczas zabijałbyś go, równie jak  wtedy, gdy­
byś nie prostował czyichś oszczerstw o nim, wiedząc, że to oszczerstwa. 
Gdy myślisz o kimś nieprawdziwie, kłamiesz, bo wiesz już, że myśli to 
istoty, które żyją i działają. Te twoje myślaki kłamliwe pójdą w świat, 
będą przylegały do ludzi i pobudzały ich do myśli podobnie kłamliwych. 
Taksamo kłamiesz, gdy myślisz nieprawdziwie nie o kimś, lecz o czemś, 
gdy nie myślisz o tern zgodnie z tern co wiesz, lecz przeciwnie. Kłamiesz, 
gdy zapatrujesz się pesymistycznie na życie, gdy przypuszczasz wszędzie 
następstwa złe, chociaż nie masz żadnej podstawy do tego. Kłamiesz 
wreszcie, gdy twą bezczynność motywujesz brakiem sił, podczas gdy czu­
jesz, że przy dobrej woli wykrzesałbyś ze siebie jeszcze sił dosyć.

Znane ci jest przysłowie: „kto kłamie, ten kradnie“. Stąd też drugie 
z przykazań wiąże się ściśle z trzeciem. Kradniesz nietylko wtedy, gdy 
drugiemu coś zabierasz bez jego wiedzy, lecz i wtedy, gdy zatajasz przed 
nim coś, co mógłby zdobyć, gdyby o tern wiedział. Milczenie może być 
równie dobrze kradzieżą, jak kłamstwem. Gdy czas, przeznaczony na wy­



pełnianie obowiązków, marnujesz na coś innego, kradniesz go równie, jak  
kradniesz czas drugiemu, gdy go swą osobą zajmujesz. Jeżeli natomiast 
spełniasz za kogoś jego obowiązek, przeszkadzasz mu tern w spełnieniu 
i kradniesz mu sposobność do odrobienia części jego  karmy. Gdy sobie 
przypisujesz czyjeś zasługi, kradniesz mu je, pomimo, że on na tern nic 
może nie ucierpi. Gdy natomiast chciałbyś być przesadnie altruistycznym 
i swoje zasługi przypisywać komuś drugiemu, kradłbyś je  sobie, a jego 
podawałbyś w podejrzenie kłamstwa. N ie  d z i a ł a j  zatem n i g d y  
z a  k o g o ś  drugiego i nie strój go w twoje piórka. Wszelka przesada 
jes t grzechem. Kradniesz, jeżeli jako przemysłowiec wyzyskujesz pracę 
twych robotników, lub jako  bankier wyzyskujesz obce pieniądze. Kradniesz 
jak o  kupiec, gdy zarabiasz, ile tylko zarobić można, a nie tyle, ile odpo­
wiada wynagrodzeniu za pracę twoją w kupiectwie. Kradniesz jako urzęd­
nik, gdy przyjm ujesz wynagrodzenie za czynności, za które pobrałeś już 
płacę od pracodawcy. Kradniesz jako  nauczyciel, gdy zamiast uczyć, 
zajm ujesz twych wychowanków czemkolwiek innem, nie mówiąc już 
o posługach dla siebie. Kradniesz jako  polityk lub poseł, gdy, zamiast dbać
0 sprawy twych wyborców, kierujesz niemi na swoją korzyść. Kradniesz 
wreszcie, gdy od kogokolwiek wymagasz dla siebie p o s ł u g ,  którym 
sam sprostałbyś bez uszczerbku dla twych obowiązków.

Najbardziej zmieniło swą treść od czasów praindyjskich przykazanie 
czwarte. „Żyć bez wyuzdań“ łatwiej było niegdyś Indom, niż nam dzisiaj. 
Nietylko mamy dziś nieznaną dawniej różnorodność środków dogadzania 
zmysłom, lecz nadto wysubtelniliśmy te zmysły do granic wysokich. Tytoń, 
kawa, herbata, różne rodzaje alkoholów, potrawy najwymyślniejsze, urzą­
dzenia techniczne udogadniające życie fizyczne, wszystko to jest przeciwne 
przykazaniu czwartemu. Technika nowoczesna podaje rękę przemysłowi
1 handlowi, aby ludziom stworzyć j a k  n a j w i ę c e j  p o t r z e b ,  gdyż 
te potrzeby tworzą właśnie rację istnienia przemysłu i handlu. A od wszel­
kich potrzeb nie niezbędnych musisz być wolny, bo one właśnie wiążą 
cię do życia tamasowego; zaprzątają ci niepotrzebnie tyle czasu i uwagi, 
że niewielka ci już zostaje reszta na czynności potrzebne.

Życie twoje powinno być jak  najprostsze, bez żadnych wymagań nie­
koniecznych, zarówno w urządzeniu mieszkania, jak  w pokarmach, odzieży 
i rozrywkach. Nie oznacza to jednak bynajmniej ascetyzmu. U m a r t  w iß - 
n i e siebie byłoby g r z e c h e m  przeciw pierwszemu przykazaniu; 
a w dodatku byłoby ci przeszkodą w dalszych ćwiczeniach. Dbaj o ciała 
swoje tyle, ile dba o konie właściciel; daj im wszystko, czego im potrzeba, 
aby były zdrowe i silne, ale chroń je  od rozwiązłości. Gdy będziesz czytał 
o asanie, napotkasz jeszcze niektóre wskazówki w tym kierunku. Tu 
zanotuj sobie, że przykazanie umiarkowania życiowego odnosi się nietylko 
do twej osoby, lecz obejm uje i tych bliźnich, którzy od ciebie zależą 
w jakimkolwiek stopniu. Grzechem zatem będzie dogadzanie twym na j­
bliższym, rozpieszczanie ich, lub t. zw. „miłość małpia“, tak często niestety 
napotykana u rodziców i wychowawców. Naodwrót surowość zbytnia 
byłaby grzechem przeciw przykazaniu pierwszemu. Przeciw czwartemu 
grzeszyć można również pośrednio.

Piąte przykazanie może ci się wydać niezrozumiałem, bo wszakże 
nic nie może szkodzić na pozór, gdy przyjmiesz podarek dobrowolny.
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W pojęciu podarku jednak mieści się coś n i e z a s ł u ż o n e g o ,  a nic 
takiego ci się nie należy; ponadto obciąża cię karmicznie, bo wiąże cię 
z obdarowującym obowiązek odwzajemnienia. Otóż właśnie niezasłużoność 
jest w tern przykazaniu rzeczą główną. Nie na samem tylko przyjmowaniu 
podarunków grzech polega. W równym stopniu grzechem jest p o ż ą ­
d a n i e  p o d a r k ó w ,  życzenie ich sobie. Bądź zawsze pewny niezachwia­
nie, że tyle, ile wart jesteś, otrzymasz bezwarunkowo, ale p o n a d  t o  
nie żądaj niczego. Z takich pożądań nadmiernych rodzi się chciwość 
i zawiść, a że się nie spełniają, budzi się niezadowolenie ze świata, uczucie 
pokrzywdzenia, niechęć do życia. A od wszelkich uczuć tego rodzaju masz 
się oswobodzić, masz z nich oczyścić swe ciało astralne.

Nie oczekuj niczego ponad to, co ci się sprawiedliwie należy. Więcej 
nie otrzymasz nigdy; raczej otrzymasz m n i e j ,  bo może swą karm ą 
ściągnąłeś na siebie takie uszczuplenie. Gdy wydaje ci się, że powinienbyś 
mieć lepsze, niż masz, warunki życiowe, pomyśl naprzód, c z y  z d o ­
ł a ł b y ś  lepszym s p r o s t a ć .  Te lepsze warunki, to zarazem i cięższe 
obowiązki. Jeżeli pewien jesteś, żeś dorósł do lepszego stanowiska, to 
przedewszystkiem na tern dotychczasowem wypełniaj swe obowiązki jak  
najsumienniej, bo to może t y l k o  p o m o s t  do wyższego, i tylko wtedy 
lepsze otrzymasz, jeżeli do niższego okażesz się odpowiednim. A przede­
wszystkiem nie wątp nigdy, że je  otrzymasz. Jeżeli pragniesz spełnienia, 
a myślisz ciągle o przeszkodach do spełnienia, sam temi myślami 
p o w s t r z y m u j e s z  spełnienie. Wszystko, czego ci naprawdę potrzeba, 
mieć będziesz; ale też nic ponad to, co rzeczywiście potrzebne; nic takiego, 
co tylko miłe lub wygodne. Gdy będziesz na szczeblach wyższych, przesta­
niesz już pragnąć czegokolwiek dla siebie; teraz ucz się tego, pozbywaj 
się pożądań kolejno jednego po drugiem, oczyszczaj z nich ciało astralne 
i myślowe.

Zaczynasz teraz już patrzeć z innego punktu widzenia na owych pięć 
przykazań, które ci się na pierwszy rzut oka wydały dość naiwne. Widzisz, 
że w nich da się pomieścić i dekalog mojżeszowy i przykazania chrześci­
jańskie, o ile są zakazami biernymi, nie nakazami czynnymi. Do czynnych 
przystąpisz na szczeblu nijamy; tu masz dość pracy przed sobą, nim tych 
p i ę ć  b i e r n y c h  przyswoisz swym ciałom. Widzisz już, jak  niesłychanie 
wiele obejm uje w sobie jama, owych skromnych pięć przykazań. Przejdź 
kolejno myślą wszystkie znane ci wady i usterki charakteru ludzkiego, 
a znajdziesz je  bez wyjątku w tych przykazaniach. Biorąc dla ułatwienia 
katechizm, pomieścisz bez trudności jego  „siedm grzechów głównych“ 
w pięciu zakazach jamy. Pycha sprzeciwia się zakazowi piątemu i trze­
ciemu, łakomstwo drugiemu i czwartemu, nieczystość pierwszemu i czwar­
temu, zazdrość pierwszemu i piątemu, obżarstwo i pijaństwo pierwszemu 
i czwartemu, gniew pierwszemu, lenistwo trzeciemu i czwartemu. Jeżeli 
pójdziesz dalej w poszukiwaniach wad ludzkich, pomieścisz je  również 
w zakazach nijamy. Skąpstwo np. pomieścisz pod trzecim, zgryźliwość 
pod trzecim, oszustwo pod pierwszym i trzecim i t. d.

Gdybyś nie był jeszcze dojrzały do ścieżki, zmierziłaby cię rychło 
konieczność zajmowania się na niej rzeczami tak niemilemi jak  wady 
i grzechy, zwłaszcza, że sam wyraz „grzech“ jest już dla wielu ludzi tylko 
pustą nazwą bez żadnej treści. Ty jednak wiesz, że nie jesteś bez grzechu,
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bo poczynasz już pozbywać się pychy i fałszywego mniemania o sobie. 
Rozumiesz także, że oczyścić się musisz już nie ze samych grzechów, lecz 
z e  s k ł o n n o ś c i  do nich wogóle. Ciała twe m ają być tak czyste, aby 
i bez twego ciągłego nadzoru nie groziła im możebność wpadnięcia z po­
wrotem w któryś z tych grzechów.

Zastanów się teraz nad tern, co nastąpi, gdy ciała twe będą już czyste, 
gdy usuniesz tę całą górę śmiecia niepotrzebnego i zawadzającego. Oto 
powstanie w nich bardzo wiele miejsca wolnego n a  w b u d o w a n i e  
skłonności przeciwnych. Dotychczas wbudować ich nie mogłeś, bo nie było 
gdzie; wszelkie wolne miejsca były szczelnie zapełnione tern śmieciem. 
Usunąwszy skłonność do „zabijania", do szkodzenia, przestaniesz kom u­
kolwiek źle życzyć, a na to miejsce rozwijać zaczniesz miłość i sym patję 
dla wszelkiego stworzenia. Usunąwszy zdolność do kłamstwa, nie sprawisz 
nikomu przykrości, nawet w żarcie; ponadto zaczniesz, w miejsce pychy, 
rozwijać skromność, pokorę i cześć dla każdej istoty. Po wyplenieniu 
zdolności do „kradzieży“ zdołasz dopiero zrozumieć swe obowiązki wyż­
sze, swe zadanie ziemskie. Nauczysz się, na czem polega p o m a g a n i e  
p r a w d z i w e  twym bliźnim w rozwoju. Życie „bez wyuzdań“ da ci spo­
kój nadzwyczajny i panowanie nad sobą. Nie będziesz już musiał „walczyć“ 
z żadnem ze swych ciał, bo będą tak czyste, że popędy ich nie pójdą wbrew 
przykazaniu. Piąty zakaz wreszcie da ci ogromną niezależność od ludzi 
i od otoczenia, a nadto ustrzeże cię od szeregu rozczarowań i zawodów 
życiowych. Nauczy cię działać nie dla pewnego wyniku upatrzonego, lecz 
dla samego działania, choćby wynik był całkiem r ó ż n y  o d  z a m i e ­
r z o n e g o ,  lub nawet nie był wcale widoczny. Buddha-Dharma wymienia 
pięć sił moralnych, które wzrastają przez wykonywanie jamy, a to: ufność 
w siebie, wytrwałość, czujność (przytomność umysłu), skupienie i kontrola 
nad sobą. Siłom tym odpowiada pięć duchowych narządów spostrzegania: 
wiara, zdolność do czynu, głębokość myśli, uwaga i rozgarnienie. Zoba­
czysz później, że tych narządów duchowych jest nie pięć, lecz siedem na 
stopniu obecnym naszego rozwoju.

Wiesz już tedy, od czego masz się wstrzymywać na szczeblu jamy, 
z czego oczyszczać swe ciała. Idzie teraz o sposób, jak  to wykonać, a raczej 
ja k  wykonywać, bo oczyszczanie nie kończy się nigdy. Im bardziej mie­
szkanie jaźni wyższej oczyścisz, tern dotkliwiej razić cię będą pozostałe 
jeszcze drobne usterki, których dawniej w ogól nem zaśmieceniu nawet 
dostrzedz nie mogłeś. Sposoby i środki do tej pracy nad oczyszczeniem 
nadarzy ci życie sarno w obfitości.

Przyjm uj tylko każde zdarzenie, jakie cię spotyka, za s p o s o b n o ś ć  
d o  n a u c z e n i a  s i ę  czegoś, a nie za niezrozumiały przypadek. Gdy 
n. p. dotychczas zdarzało ci się czekać na coś lub na kogoś, uważałeś to  
może za niepotrzebną stratę czasu, niecierpliwiłeś się, a nawet gniewałeś. 
Jeżelibyś wtedy, zamiast złościć się bezmyślnie, opanował n i e c i e r p l i ­
w o ś ć ,  mógłbyś podczas czekania nauczyć się wielu rzeczy zajmujących 
i potrzebnych. Mógłbyś spostrzedz, jak  przykre jest czekanie i wysnuć 
z tego naukę, abyś na przyszłość nikogo na takie czekanie, od ciebie 
zawisłe, nie narażał. Jeżeli czekać musisz w natłoku łudzi gwarnych i nie­
cierpliwych, możesz uprawiać wśród nich d w a  ć w i c z e n i a  bardzo 
potrzebne: jedno w pratjaharze, usiłując w tym gwarze nic nie czuć i nie



słyszeć, nawet nie poddawać się falom rozdrażnienia, k tóre cię otaczają, 
a drugie w dharanie, rozmyślając wtedy o czemś zupełnie niezwiązanem 
z otoczeniem. „Każdy odruch zniecierpliwienia (C. 41) działa paraliżująco, 
a nawet zabójczo na drzemiące w człowieku zdolności wyższe“. Zobaczysz 
na szczeblach dalszych, jak  dosłownie prawdziwe jest to zdanie. Tej samej 
niecierpliwości musisz się pozbyć odnośnie do w y n i k ó w  twych ćwiczeń. 
Czyń wszystko, co potrzebne, ale nie pozwól sobie na niecierpliwość, gdyby 
ci się wydawało, że za długo czekasz na objawy jakichś wyników. Zniecier­
pliwieniem opóźniasz je  tylko, ale nie przyśpieszasz.

Nie pozwól sobie również nigdy na g n i e w  z żadnych powodów. Gdy 
cię ktoś obrazi, a ty wpadniesz w gniew, to obrazisz go nawzajem i tylko 
zło powiększysz. Jeżeli natomiast pomyślisz sobie, że ta obraza w n i c z e m 
n i e  o b n i ż a  twej wartości, a obrażający działał tylko w chwili rozdraż­
nienia lub pod wpływem swej głupoty, wówczas zdołasz o wiele bezstron­
niej ocenić przykrość, jaka cię spotkała, i postąpić o wiele taktowniej. 
Nie idzie tu o wykonanie rzeczywiste słów Ewangelji: „Jeżeli ci kto wy­
mierzy jeden policzek, nadstaw mu i drugi“, lecz o zdolność do tego. Znie­
wagę powinieneś przyjąć tak  spokojnie, że zdołałbyś znieść i drugą bez 
wpadnięcia w gniew ślepy. Dopiero, gdy taki spokój zachować potrafisz, 
będziesz mógł na zniewagę reagować odpowiednio, a nie zniewagą wza­
jemną. „Nie idzie tu (C. 42) o przyjmowanie bierne każdej zniewagi, lecz 
o zachowanie się tak, jakgdyby tylko było się sekundantem lub obrońcą 
kogoś znieważonego.“

Tu pomyślisz może, że łatwo jest prawić kazania teoretyczne o wstrzy­
mywaniu się od gniewu, ale trudniej je  wykonać, bo „człowiek już ma taką 
naturę“, a pozatem człowiek w gniewie nie pamięta o tern, że ma się wstrzy­
mywać od gniewu. Otóż błędnie myślisz, że „człowiek już ma taką naturę“, 
a jeszcze mylniej przypuszczasz, że swej natury — nawet gdyby taka była 
— zmienić nie możesz. Wszak jesteś uczniem tajemnym i masz właśnie 
przebudować twe ciała do podstaw, masz zupełnie zmienić swą naturę. A to 
się da; nie mów sobie tylko, że się nie da. Gdy czujesz, że cię gniew ogarnia, 
pomyśl sobie w tej chwili: „jestem uczniem tajem nym “, a następnie obiecaj 
sobie: „ ja  będę się złościł, będę szalał ze złości, ale nie zaraz, lecz dopiero 
za pięć minut; tymczasem zaś zachowam zupełną równowagę umysłu“. 
Taka obietnica, dana twemu ciału astralnemu, posłuży ci na to, aby to ciało 
w ryzach utrzymać; po owych pięciu minutach zapewne już twe ciało 
astralne uspokoi się o tyle, że przestaną niem wstrząsać fale gniewu, 
a wtedy zachowasz nad niem władzę.

„Do wad (C. 42), które, równie jak gniew, zwalczać się powinno, 
należy trwożliwość, próżność, zabobonność i uprzedzenia, dalej ciekawość, 
niepotrzebna żądza nowinek, różnicowanie ludzi wedle stanowiska zewnętrz­
nego, rodu lub szczepu.“ Spoglądnij szczerze w głąb duszy, a spostrzeżesz, 
że jesteś r ó w n o c z e ś n i e  t c h ó r z l i w y  i z a r o z u m i a ł y ,  cho­
ciaż te dwie wady obok siebie są głupstwem. Jeżeliś próżny, jeżeli masz 
przesadne wyobrażenie o sobie, to powinienbyś być nie trwożliwym, lecz 
właśnie zbyt pewnym siebie. Trwożyć się możesz tylko o coś, czego nie 
jesteś całkiem pewny.

Ale tchórzostwo jest cechą ludzi niskich moralnie, a ty już dorastasz 
do ścieżki, więc tern gorliwiej wypleniaj w sobie resztki twej trwożliwości.



N ie  o b a w i a j  s i ę  n i c z e g o  i nkogo, bo ty, to jaźń wyższa, a tej 
nic uszkodzić nie zdoła. Masz wchodzić w światy nadzmysłowe, masz w nie 
wstępować sam, bez niczyjej pomocy i osłony; jakże więc mógłbyś się 
w nich ostać, gdy trwoży cię każda rzecz nieznana, nawet każda możliwość? 
Paradoks, że „niema nic straszniejszego niż strach“, zrozumiesz w całej 
doniosłości, gdy zdołasz widzieć astralnie. Wtedy spostrzeżesz, jak  pod 
wpływem trwogi kurczy się i drga ciało astralne, jak  ściskają je  ciasno 
obręcze „strachu zielonego“, jak  krępują w niem wszelką swobodę ruchów.

P r z e s ą d y  i uprzedzenia uważasz zapewne za balast, którego 
pozbyłeś się już dawno. Czy jednak jesteś pewny zupełnie, że nie jest 
przesądem n. p. twe pojęcie o słońcu jako o kuli ognistej, o kamieniach 
jako  o przedmiotach martwych i nieruchomych, o elektryczności jako 
o „sile ślepej“ i t. d.? Podobnież spostrzeżesz, że przesądem jest, jakobyś 
nie mógł unosić się w powietrzu wbrew „sile ciężkości“, lub że czarno­
księżnicy „nie istnieją“ . Podobnym przesądem jest, że nie można myśleć 
bez mózgu, lub istnieć bez formy.

Przesądem i uprzedzeniem jest także c a l e  t w e  d o ś w i a d c z e n i e  
życiowe, jeżeli z niem przystępujesz do oceniania rzeczy n o w y c h ,  
jeszcze ci nieznanych. Cały twój „rozum życiowy“, cały balast twych 
doświadczeń dotychczasowych, będzie ci tylko przeszkodą w poznawaniu 
światów nadzmysłowych, będzie ci je zasłaniał, lub przynajmniej zabar­
wiał fałszywie. Jeżeli do badania rzeczy nowej przystępujesz z gotowym 
już sądem o niej, poznasz nie ją  samą, lecz t y l k o  t e n  t w ó j  s ą d
0 niej. Musisz do niej przystąpić bez żadnego uprzedzenia, bez jakiego­
kolwiek mniemania z góry powziętego. Jeżeli, zamierzając wznieść się 
w powietrze, powiesz sobie już naprzód, że to sprzeciwia się prawu cięż­
kości, to uniemożliwisz sobie wzniesienie.

Dziecko nie dlatego nauczy się chodzić, bo widzi, jak  inni chodzą, tylko 
dlatego, bo mu nikt nie powiedział, iż chodzenie jest dlań niemożebnością. 
Uprzedzenia i przesądy, to suggest je i autosuggestje bardzo potężne, a od 
nich musisz być wolny. Musisz nawet wyplenić w sobie z d o l n o ś ć  u l e ­
g a n i a  wogóle s u g g e s t j o m .  Jako ćwiczenie w tern weź sobie sug­
gest ję  tak wszechpotężną, jaką jest „opinja publiczna“. To oręż najdziel­
niejszy, którym  włada nad ludźmi Lucyfer. W ejdź w glą siebie, i zbadaj, 
czyś wolny od tych pęt opinji publicznej, czy najzupełniej obojętne ci jest 
m n i e m a n i e  d r u g i c h  o tobie. Zbadaj siebie także, czyś już pozbył 
się uprzedzenia, jakoby religja była przesądem. Jest to  jedna z najpotęż­
niejszych sił moralnych, a przesądem jest tylko dla ludzi przesądnych. 
Gdy się z niej rzekomo „wyzwolą“, pozbawiają się sami jednej z władz 
duchowych, okaleczają się dobrowolnie. Ślepa kiszka jest dla ludzi także 
przesądem, bo „bez niej żyć można“, a jednak między uczniami tajemnymi 
niema takich, którzyby mieli wnętrzności w sposób podobny okaleczone.

Ciekawość jest wadą, k tóra zużywa bardzo wiele sił duszowych
1 zaśmieca niepotrzebnie twe ciało eteryczne. Źe ciekawość nowinek jest 
bezmyślna, sam to już zauważyłeś. Podobnie bezwartościowa jest cieka­
wość w czytaniu. Gdy czytasz na to tylko, aby „wiedzieć", obciążasz nie­
potrzebnie pamięć. Przykładem typowym jest lektura dzienników, z której 
już po tygodniu nic nie wiesz. Podobnie bezwartościowa jest żądza wiedzy,



jeżeli o b c i ą ż a s z  nią p a m i ę ć  mechanicznie. Z tych szczegółów, 
dat, cyfr i nazw nie będziesz miał pożytku, podobnie jak  z pokarm u nie- 
strawionego, który tylko obładowuje żołądek. To, czego się dowiadujesz, 
musisz sobie przyswoić, jeżeli ma mieć wartość istotną. Nie wystarczy 
wpakować to w mózg i w pamięć, lecz musisz to przetrawić pracą myślową. 
Wtedy dopiero stanie się twym trwałym dorobkiem. Sama ciekawość no­
wości powoduje tylko roztargnienie i płochość myślenia; nie zgłębia 
niczego, tylko przeskakuje od przedmiotu do przedmiotu, rodząc powierz­
chowność i płytkość sądów.

Wiesz z doświadczenia własnego, jak  często ciekawość staje się źró­
dłem różnych grzechów. Gdy dowiesz się o czemś nowem, zapragniesz 
nieraz je  mieć; chociaż poprzednio nie znając tego, nie czułeś jego  braku. 
Rodzi się stąd c h c i w o ś ć  i żądza. Gdy, dowiedziawszy się o czemś 
nowem, powtarzasz to drugim nie stwierdziwszy prawdziwości, możesz 
łatwo popełnić kłamstwo, a nawet oszczerstwo. Dlatego też bardzo ważną 
dla ciebie jest sztuka milczenia. Dopóki czegoś nie wypowiesz, masz to 
jeszcze w swej mocy; ale z chwilą, gdy z ust twych wyjdzie, tracisz nad 
niem władzę. Masz prawo mówić tylko to, co wydobędziesz z głębi duszy, 
jako  dojrzale do wypowiedzenia, a więc przetrawione i opracowane my­
ślami, ponadto i rozważone gruntownie, czy ma być wypowiedziane.

Lepiej czegoś nie powiedzieć, niż później cofać lub prostować. Jeżeli 
zaś już mówisz, mów dokładnie i ściśle. Nie mnóż słów zbytecznych, ale 
nie skąp potrzebnych, abyś potem nie żałował, żeś za mało powiedział. 
Zwłaszcza wydając polecenia lub wskazówki, bądź jak  najzwięźlejszym, 
ale i n a j d o k ł a d n i e j s z y m  w słowach. Czasem jedno słówko opu­
szczone obraca w niwecz całą czynność poleconą. Gdy opowiadasz, nie 
zaczynaj od końca, aby potem wrócić do początku; ale nie zaczynaj także 
od „stworzenia świata“, tylko od tego punktu, który  jest dla całości opo­
wiadania niezbędny. A przedewszystkiem nie „ubarw iaj“ i nie wplataj 
szczegółów nieistniejących. Jedno s ł ó w k o  z b y t e c z n e  może nadać 
całemu opowiadaniu cechę kłamstwa, a jeżeli mowa o człowieku, cechę 
oszczerstwa. Gdy kogoś pouczasz, nie dawaj mu wniosków g o t o w y c h ,  
lecz przytocz mu tylko przesłanki, aby z nich własną pracą myślową 
doszedł do tego wniosku, jaki zamierzyłeś. Gdy popracuje sam myślą, 
zapamięta naukę o wiele lepiej, niż gdybyś mu ją  podał we formie słów 
gotowych.

Umiej milczeć nietylko ustami, lecz i myślą, gdy od kogo odbierasz 
wiadomość. Przeciwstawiając mu s w o j e  myśli, nie możesz zwrócić 
uwagi dokładnej na treść tego, co on mówi; a więc i to, czego się dowia­
dujesz, straci na dokładności dla ciebie. Słuchając drugiego, zamilknij 
zupełnie swemi myślami i uczuciami, bo one zasłaniałyby ci zrozumienie 
tego, co on mówi. Stań się na chwilę nim; słuchając, czuj j e g o  u c z u ­
c i a m i  i myśl jego  myślami. Wtedy zdołasz go zrozumieć tak dokładnie, 
jak on sam siebie rozumie, a może i jeszcze dokładniej. Tego zamilknięcia 
swem wnętrzem nauczysz się lepiej na szczeblu pratjahary; tu wystarczy 
ci rozumieć, jak  dalece ono jest potrzebne.

Podobnież dopiero na szczeblach wyższych stanie się tobie możebnem 
„życie bez wyuzdań“, bo wtedy ciała twe będą tak oczyszczone, że nie 
powstaną w nich żadne żądze niskie. W tedy zdołasz bez szkody dla siebie
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znieść to, co teraz byłoby „wyuzdaniem“, lub choćby tylko dogadzaniem 
sobie. Wówczas napój najsmaczniejszy, potrawa najwykwintniejsza, mie­
szkanie najwspanialsze i najwygodniejsze, rozkosz najbardziej upajająca, 
wszystko to przestanie być dla ciebie pokusą do pożądania tego później 
na nowo. W chwili, gdy sposobności się nadarzą, skorzystasz z nich 
chętnie i z calem odczuciem ich wrażeń, ale b e z  w i ą z a n i a  się niemi, 
bez chęci powtarzania i bez uczucia braku, gdy miną. Nim do tego do j­
dziesz, ćwicz się w umiarkowaniu i w znoszeniu bez przykrości jakiego­
kolwiek braku. Dopiero wtedy będziesz miał wszystko, gdy ci przestanie 
dolegać to, że nie masz.

O przykazaniu piątem wiesz już, że nietylko zabrania „łapówek“, lecz 
i oczekiwania jakichkolwiek zamierzonych przez ciebie w y n i k ó w .  Ćwicz 
się w tern, aby nie powstał w tobie ani cień uczucia rozczarowania, gdy 
wynik twej pracy nie jest taki, jak  sobie obiecywałeś. Bezwartościową 
zresztą będzie twa praca dopóty, dopóki nie przestaniesz pożądać nawet 
uczucia zadowolenia z jej spełnienia. Gdy c i e s z y s z  s i ę  po spełnieniu 
uczynku dobrego, obniżasz sam jego  wartość, bo budzisz w sobie próżność.

Uczynki dobre nie są zasługą, tylko p o w i n n o ś c i ą ,  i nic ci się za 
nie nie należy. Cieszyć się z nich byłoby taką samą naiwnością, jak  cie­
szyć się z wypełnienia obowiązków, które przecież zobowiązałeś się wy­
pełniać. A gdy cieszysz się z nich dlatego, bo widzisz, że inni swoich nie 
wypełniają, to budzisz nietylko próżność, ale nadto grzeszysz przeciw 
zakazowi drugiemu i trzeciemu; bo nie możesz wiedziesz, czy nie wypeł­
nialiby ich równie dobrze jak  ty, gdyby byli w twoich warunkach.

Nazwiesz to może wymaganiem zbyt wysokiem; ale zważ, że ścieżka 
tajem na wiedzie ponad poziom człowieczy, wymaga zatem od uczniów 
słusznie właściwości nadludzkich. Przytoczę ci przykład, na którym  zmie­
rzysz wysokość tych wymagań. Nakaz trzeci zabrania kłamać, ale n i e  
n a k a z u j e  p r o s t o w a ć  za wszelką cenę kłamstw obcych. Na stop­
niach dalszych będziesz się zaprawiał w tern, aby, słuchając mów nielogicz­
nych a nawet wprost błędnych, umieć zachować się wobec nich zupełnie 
milcząco, nawet nie pomyśleć przy tern, że ty to wiesz lepiej. A już wprost 
grzechem byłoby odczuć przy tern zadowolenie lub dumę, że ty to wiesz 
lepiej. C. d. n.

To mira Z o ń

W iedza liczb a nowoczesna psychology a
Ciąg dalszy.

Powodzenie i szczęście przychodzi łatwiej, gdy działamy w harmonii 
z indywidualną naszą wibracją. Konkretyzując: jeśli pracujemy w tej dzie­
dzinie, lub dla tego celu, który liczbowo odpowiada wibracji naszego imienia 
i nazwiska, jeśli mieszkamy w kraju i miejscowości harmonizującej z własną 
naszą wibracją — osiągamy pełnię powodzenia.

W ibracja miesiąca urodzenia Rockefellera (lipiec — 7-my miesiąc) obda­
rzyła go silnym kontaktem z przyrodą, z ziemią i jej wytworami. Stąd — nie­
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zwykłe powodzenie Rockefellera w przemyśle naftowym, powodzenie, oparte
0 metody ściśle naukowe (7).

Rockefeller uczynił to, co powinno być celem każdego z nas. Szedł w życiu 
wzwyż wzdłuż linii pionowej — którą tworzy całkowita liczba daty urodze­
nia, podczas gdy liczba imienia i nazwiska jest linją horyzontalną.

II. Przeznaczenie i Dziedziczność.

Przeznaczenie Rockefellera odkrywa jego horoskop liczbowy = 5  — 11 i 7. 
Tryjada 5 — 11 — 7 umożliwia rozwiązywanie wielkich zagadnień na każdej 
płaszczyźnie w sposób niezwykły i oryginalny.

Z punktu widzenia dziedziczności — nazwisko Rockefellera (11) obdarza 
go intuicją i potęgą psychiczną oraz głęboką czcią dla rzeczy duchowych. 
Liczba imienia (John — 2) daje cierpliwość w  opracowaniu szczegółów i two­
rzeniu określonego systemu. 3 drugiego imienia (Davison =  3) przydaje iskrę 
humoru, zainteresowanie sportem, twórczością w świecie materji.

Liczba samogłosek — 7 — mówi o głębokiej miłości przyrody, o dążeniu 
do doskonałości na każdej płaszczyźnie, silną wolę i umiejętność prowadzenia 
wielkich przedsiębiorstw.

9 jest liczbą spółgłosek imienia i nazwiska Rockefellera. Wnioskujemy 
z niej o niezmiernie młodzieńczej naturze i wyglądzie o zdolności odmładzania 
się i olbrzymiej sprężystości duchowej, o umiejętności przyciągania ludzi
1 wydarzeń siłą magnetyzmu osobowości.

W  imieniu i nazwisku swem posiada Rockefeller wszystkie liczby — od 
1 do 11 — daje mu to możliwość rozumienia najrozmaitszych typów ludzkich, 
możliwość znalezienia punktów stycznych z każdym.

Zwykły podpis Rockefellera — John D. Rockefeller o wibracji 6 — 11 jest 
liczbowo wyższym od całkowitego imienia i nazwiska — 5 — 11; oznacza to 
możliwości rozwoju i rozrostu, tak samo całkowita liczba imienia i nazwiska 
jest wibracyjnie wyższą od liczby daty urodzenia — pozwala to na przemianę 
napływającej energji, na przeistaczanie jej w potęgę działania na równi umy­
słowej i fizycznej.

Rytm i harmonia, istniejąca między Rockefellera podpisem i wytkniętą 
drogą życia, wyrażająca się przez liczbę urodzenia, wskazują na całkowite 
uzgodnienie między polem jego działalności i pragnieniami, czyli wnętrznym 
imperatywem kategorycznym. Nie znaczy to wcale, iż życie człowieka usłane 
jest różami, lecz że każda trudność i każde ograniczenie są mądrze opano­
wywane i stają się szczeblem, wiodącym ku nowym zdobyczom.

W tern miejscu pragnęłabym podkreślić całą doniosłość wiedzy liczb 
nietylko w odniesieniu do metody badań psychoanalitycznych systemem 
Younga, Freuda i Marcault, lecz i w  odnalezieniu najwłaściwszej płaszczyzny 
dla działalności, pracy i dosiężeń jednostki. Sądziłabym nawet, że metody 
pytagorejskie badań liczbowych o tyle przewyższają skomplikowane arkana 
psychoanalizy, iż miast stawiania nieskończonej ilości kunsztownie pomyśla­
nych pytań, miast żmudnego badania snów, odruchów i podświadomych 
błędów mowy (la theorie de „lapsus“) — w ciągu kwadransa po rozpatrzeniu 
horoskopu liczbowego możemy przeniknąć we wszystkie tajniki podświado­
mości, zważyć balast dziedziczności i odtworzyć wnętrzną strukturę jednostki 
w trójni podświadomości, świadomości normalnej i nadświadomości.



Przy stosunkowo niewielkiej nawet wprawie możemy osiągnąć wyniki 
zdumiewające w umiejętności rozumienia psyche ludzkiej, własnych naszych 
nastrojów, sympatyj i antypatyj, rodzaju magnetyzmu, nawet wyglądu 
zewnętrznego.

Dwa minusy tworzą plus.

Jest prawem zarówno algebry jak i stylistyki, iż dwa znaki ujemne dają 
wynik dodatni; dwa przeczenia w je dnem i tern samem zdaniu równają się 
twierdzeniu. Podobną sytuację w  teorji wibracyj mamy wówczas, gdy liczba 
samogłosek i liczba całkowitego imienia jest identyczna. Człowiek czyni 
(liczba podpisu) to, czego pragnie (samogłoski), nie zna przeszkód i wskutek 
tego zapada w stan bezwładu.

By znaleźć należytą drogę dla tego rodzaju jednostki, należy dodać liczbę 
samogłosek i liczbę podpisu i stosownie do typu, zwrócić uwagę na aspekt 
ujemny lub dodatni. Naprzykład — jeśli 2 jest liczbą samogłosek jakiegoś 
imienia i 2 również stanowi liczbę podpisu, będziemy mieli do czynienia 
z ujemnym aspektem 2, lub dodatnim 4 (2 +  2) i t. d.

Czy należy zmieniać nazwisko?

Zazwyczaj imię nasze i nazwisko jest dla nas najbardziej odpowiedniem, 
określa bowiem całokształt naszej istoty. Nie zmieniajmy go więc, zanim 
nie znajdziemy takiego, które odpowiada lepiej istotnemu „Ja“. Nie należy 
w żadnym wypadku traktować zbyt lekko takiej doniosłej zmiany. Z każdą 
modyfikacją w  podpisie otwierają się przed nami nowe możliwości, nowe 
podwoje, przez które możemy wejść w  nowe, cudowne krainy, lub cofnąć 
się w mrok. Zmieniając nazwisko, należy zwrócić baczną uwagę, czy roz­
szerzamy, czy też obniżamy nasze wibracje, naszą liczbę. I jeśli je wznosimy 
— wznieść się musi do tego poziomu całe nasze życie, cały sposób myślenia 
i postępowania, inaczej bowiem zgniotą nas napływające siły. Musimy stać 
się tern, co w yraża nasze imię i nazwisko. Jednocześnie okoliczności zaczną 
się układać automatycznie w  ten sposób, by wytworzyć harmonję z nowemi 
wibracjami.

Cel naszego obecnego wcielenia wskazuje liczba urodzenia. Jeśli jest 
większą od liczby całkowitego nazwiska, oznacza to, iż mamy w tern życiu 
jakąś wielką lekcję przed sobą. Czeka nas sława, i uznanie, i powodzenie 
materialne. Jeśli całkowite nazwisko posiada liczby: 22, 11, lub 9 — właściciel 
jego jest duszą, mającą poza sobą nieskończoną ilość wcieleń, istniejącą dla 
niesienia pomocy całej ludzkości — na płaszczyźnie naukowej, literackiej lub 
artystycznej.

O ile zaś liczba urodzenia jest mniejszą od liczby całkowitego nazwiska —- 
wskazuje to na konieczność zdobycia pewnych cech charakteru. Wskazuje 
to również, że punkt ciężkości zostaje przeniesiony na stronę duchową, że 
wszystko, co materjalne, małe powinno posiadać znaczenie.

Czem jesteśmy obecnie — mówi nasz podpis, znacząc jednocześnie pole 
działania.

Synchroniczność wibracyj urodzenia i nazwiska jest bardzo rzadką. 
Posiadają ją jednostki o dużej równowadze sił.

Przez pewien czas po zmianie nazwiska panuje zazwyczaj okres chaosu
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wibracyjnego, zanim podświadomość nie wchłonie nowego rytmu, a intuicja 
nie ukaże wizji nowej drogi.

Tło.

Poza każdem nowem nazwiskiem czy imieniem, pozostaje silniejsze lub 
bledsze tło poprzednich wibracyj, pewien odcień dawnej, odrzuconej barwy, 
która zahacza się często o jedną jedyną literę nowego imienia.

Jaskrawym przykładem tego jest znakomity aktor filmowy Douglas 
Fairbank. Prawdziwe nazwisko jego było: Douglas Ulmann. Zarówno liczba 
samogłosek jak i spółgłosek równa się 5, zaś data urodzenia: maj 23, 1883 
(5 +  5 +  2 — 12 =  3) zawiera dwie 5. Jest on wybitnym typem wibracji 5: 
żywy, czynny, wiecznie goniący za doświadczeniami, lubiący niebezpie­
czeństwa. W obecnem jego nazwisku wibrację 5 znajdujemy w jednej tylko 
literze n przy końcu nazwiska. Życie artysty uległo całkowitej zmianie, cała 
zaś awanturniczość poprzedniego nazwiska, awanturniczość rzeczywista 
odbija się w przygodach filmowych, — w jednem małem końcowem n!

Dostosowanie Imienia.

Droga życia, wyrażana przez liczbę urodzenia, posiada określoną długość 
i częstotliwość fali energetycznej, do której stosują się wszystkie wydarzenia 
życiowe. Żyjąc zgodnie z rytmem swojej liczby, wprowadzamy pierwiastek 
harmonii i rytmu w bieg wypadków.

Nie należy więc zmieniać nazwiska, zanim nie pozna się dokładnie praw, 
które rodzą wibrację i liczbę. Zdarza się często, że miast oczekiwanych 
korzyści, zmiana taka przynosi całą ulewę przykrości, przeciwności losu i t. p., 
wówczas gdy liczba nowego nazwiska jest w dysharmonji z podświadomym 
rytmem jednostki. Niekiedy wszakże zmiana jest konieczną i nieodzowną, 
otwiera nowe widnokręgi, przyciąga przypływ nowych sił, wyzwala czło­
wieka. W  każdym jednak wypadku musi upłynąć pewien przeciąg czasu, 
zanim nastąpi całkowite przyswojenie nowego rytmu. Czasami również 
zmieniamy podpis, a tern samem zasadniczą liczbę pod wpływem jakiegoś 
nakazu czy impulsu wnętrznego; rozsiewają się wówczas ograniczenia, roz­
luźniają kręgi Saturna i wkraczamy w  nowy etap życia.

Prawa Rytmu.

Trzy są zazwyczaj przyczyny, skłaniające do zmiany nazwiska; prag­
nienie większego szczęścia, większego powodzenia i lepszego zdrowia. Jest 
jeszcze jedna — ale ta rzadko się spotyka: pragnienie szerszych możliwości, 
służenia i niesienia pomocy: Mistrzom, ludziom, zwierzętom, roślinom 
i minerałom.

Rozpatrzymy pokolei, jakie czynniki liczbowe potrzebne są do urzeczy­
wistnienia tych pragnień.

1. Szczęście — to harmonja między warunkami zewnętrznemi i wewnętrz­
nym impulsem. Nikt nie może być szczęśliwy poza magicznem kołem własnych 
wibracyj, własnej liczby. Imię i nazwisko winno harmonizować z liczbą uro­
dzenia, być równem liczbowo, lub wyższem, stosownie do temperamentu, 
do promienia psychologicznego — parzystą lub nieparzystą musi być liczba. 
Taka sama harmonja powinna istnieć między samogłoskami i datą urodzenia.
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Liczba nazwiska powinna zawierać wszystkie liczby, lub 11, 1 i 22. Osiąga 
się wówczas możliwość łatwego współżycia i porozumiewania się z ludźmi 
rozmaitego typu.

2. Aby się stać przewodnikiem powodzenia, nazwisko winno zawierać 
jakąś trójnię liczb — zwłaszcza 1 — 2 — 3, czyli moc (l) budowania (2) form 
(3), lub 10, 8, 9, albo też: 9, 11, 22. Jeśli któregoś z tych trójkątów liczbo­
wych braknie w nazwisku lub imieniu, należy utworzyć spółkę z kimś, kto 
trójnię tę posiada. Trójnia 3 — 6 — 9 obdarza powodzeniem na polu sztuki, 
literatury i humanitaryzmu; 1— 5 — 7 w dziedzinie filozofji i nauki. Jeśli 
chcemy wywierać pewien wpływ —• nazwisko musi być silne i o wibracjach 
wysokich. Ludzie niechętnie uciekają się do pomocy tych, których wibracyjną 
niższość podświadomie czują.

Liczba samogłosek nie powinna być ani zbyt wysoką, ani zbyt niską. 
Jeśli zbyt jest wysoką — człowiek poddaje się pochlebstwom płci przeciwnej, 
bez względu na swą silną osobowość. Zbyt niska prowadzi ku przeładowaniu 
nas odpowiedzialnością, przechodzącą siły. Gdy całkowity nasz podpis jest 
w  harmonji z kątem dnia i miesiąca urodzenia, jeśli równa się lub przewyższa 
liczbę urodzenia, wówczas dopiero możemy osiągnąć istotne i trwałe 
powodzenie.

Harmonja między liczbą nazwiska i liczbą urodzenia, czyli okolicznościami 
i impulsem wnętrznym, automatycznie powoduje przypływ sił dodatnich. 
Gdy osiągniemy ton harmonijny między wewnętrznem i zewnętrznem — 
intuicyjnie wybierzemy najlepszą nazwę dla wydawanego pisma, koncernu, 
interesu czy spółki, którą kierujemy.

3. Dla przypływu wibracyj niosących siły i zdrowie fizyczne — liczba 
samogłosek i spółgłosek powinna być dostatecznie wysoką. Wysoka liczba 
samogłosek i spółgłosek, przewyższająca liczbę całego imienia, jest oznaką 
nerwowego, żywego temperamentu — wybuchowego, lub z trudem poskra­
mianego. By opanować ten nadmiar energji, imię i nazwisko musi zawierać 
trójnię — 9 — 11 — 22; lub 8 — 9 — 11.

Niska liczba spółgłosek w połączeniu z dużą samogłosek i całego nazwi­
ska, lub wysoka spółgłosek i niska samogłosek, wskazują na całkowity brak 
skoordynowania między umysłem i ciałem. Jeśli samogłoski mają liczbę 
zbyt niską, będzie nam wiecznie brakować czasu lub sił fizycznych do osiąg­
nięcia pragnień i wykonania zamiarów i pochwycenia sposobności; jeśli zaś 
jest zbyt wysoką — będzie nam brakować umiejętności kontrolowania swych 
uczuć i odda nas na pastwę wpływów tych, co potrafią „wleźć z kaloszami 
do duszy". Jeśli braknie liczby 7, oznacza to wielką nerwowość i potrzebę 
częstego odprężania się. Dobrym przewodnikiem energii zdrowia są trójnię: 
1 — 2 — 3, 8 — 9 — 10, 8 — 9 — 11.

W ybór Pseudonimu.
Wybierając pseudonim, nie należy zapominać, dla jakiego celu to czy­

nimy, w  jakiej dziedzinie zamierzamy pracować i czy nowe to nazwisko jest 
w harmonji z liczbą urodzenia. Pragnąc mieć kontakt i wywierać wpływ na 
największą ilość typów ludzkich, uważać należy, by w nazwisku znajdowały 
się wibracje wszystkich liczb, lub przynajmniej 11, 22, albo 1. Możnaby zapeł­
nić całe tomy biografią osób, które osiągnęły sławę i wielkość wraz z obra­
niem dobrze dostosowanego pseudonimu. Literat czy dziennikarz powinien
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mieć trójnię twórczą 6 —• 3 — 9, idealną dla pracy literackiej, i przynajmniej 
jedną 1. Być może najjaskrawszemi przykładami są: Mark Twain, znakomity 
humorysta, który zdobył sławę bezpośrednio po zmianie nazwiska, Samuel 
Langna Twain, oraz Sarh Bernhardt (Rosine Bernard).

Sfera Działania.
Całkowita liczba urodzenia wskazuje na te cechy charakteru, które mu­

simy zdobyć i które przyciągną ku nam odpowiednią pracę. Czerń szybciej 
je zdobędziemy, tern szybciej wkroczymy w istotną sferę działania. Liczby 
miesiąca, dnia i roku odgrywają znaczną rolę w wyborze zawodu i pracy, 
zwłaszcza w rządzonych przez się okresach. Do 27 roku życia rządzi liczba 
miesiąca urodzenia, od 27 do 54 liczba dnia, od 54 — wzwyż 4-  liczba roku.

Weźmy dla przykładu osobnika urodzonego 1 marca r. 18^9. Poszczególne 
liczby przedstawiają się jak następuje: 3 (miesiąc), 1 (dzień), 9 (rok, 1 +  8 
+  9 +  9 =  27 =  9). Całkowita liczba urodzenia: 3 + 1  +  4 =  13 =  4. Oznacza 
to, iż człowiek ów ma przed sobą drogę intelektu; że winien zdobyć szerokie 
wykształcenie w dziedzinie muzyki, sztuki, lecznictwa, nauk humanitarnych. 
Podczas pierwszych lat 27, rządzonych w tym wypadku przez liczbę 3, czło­
wiek ma do osiągnięcia pewną doskonałość w  studjach nad sztuką drama­
tyczną, muzyką, harmonijnym rozwojem ciała. Od r. 27 wpływ dominujący 
wywiera 1. Jest to początek wyzwolenia się z pod wszelkich obcych wpły­
wów, nieodwoływanie się do żadnych rad, działanie na własne ryzyko, budo­
wania na własną odpowiedzialność. Czem więcej energji i śmiałości wykaże 
się w tym okresie, tern silniejszym będzie wpływ roku — w tym wypadku 
9-ki — całkowite, artystyczne przejawianie się wzdłuż linij pracy dla całej 
ludzkości, zdobycie sławy, możliwości podróżowania.

Praca, która nam istotnie odpowiada, która jest naszą istotną sferą dzia­
łania, jest ta, której wibracja liczbowa odpowiada jednej z liczb urodzenia, 
a zwłaszcza liczbie całkowitej.

Miejsce Zamieszkania.
Miejscowość, której liczba odpowiada całkowitej liczbie naszego urodze­

nia, obdarza naogół możliwościami rozwoju i powodzenia. Wszakże zanim 
się osiądzie w  miejscowości, odpowiadającej nam liczbowo, należy zharmo­
nizować liczbę imienia i nazwiska z liczbą urodzenia. Najlepiej będziemy się 
czuć w miejscu, posiadającem liczbę podobną do liczby naszego urodzenia. 
Jeśli liczby urodzenia i nazwiska są w harmonji i odpowiadają liczbie danej 
miejscowości — oczekuje nas tam pewne i trwałe powodzenie. Dobrze jest, 
jeśli liczba domu odpowiada liczbie naszego podpisu.

Ciąg dalszy nastąpi.

Mistyczne znaczenie „Bożego Narodzenia“
Po dniu ciemnym, ponurym i chmurnym, nierozświeconym ani jednym 

blaskiem słońca, kiedy dusza ludzka przytłoczona beznadziejnością i smut­
kiem napróżno szuka jasnego promyka na niebie, zapada mrok, jeszcze bar­
dziej ponury, bardziej beznadziejny, bezkresny... Czarna otchłań obejmuje 
duszę. To zwycięstwo nocy, triumf ciemności!
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Dusza rozpacznie wyciąga ramiona ku niebu, które milczy.
— „Czy to już koniec, śmierć i kres? Czy niebo zawsze milczeć będzie?“

Człowiek ostatnim wysiłkiem stara się czegoś uchwycić, o coś zaczepić,
ale nie znajduje nic. Ramiona z bólem opadają ku ziemi.

— Trzeba przekreślić całe swoje dotychczasowe „ja“ ! — dolatuje 
cichutki szept do świadomości znękanej duszy.

— Skąd ten głos dochodzi? Gdzie się odzywa? Szept staje się w yra­
zistszy, a dusza słucha, coraz bardziej zachwycona, jakby rozświetlona, za­
patrzona w siebie, bo szept ten, to głos „Dzieciątka Bożego“, które w tej
chwili narodziło się w sercu człowieka.

Niebo rozpogodziło się, ukazały się gwiazdy, lecz na wschodnim niebo­
skłonie pojawiła się nowa, wielka, nad inne jaśniejsza gwiazda. — To 
pięcioramienna Gwiazda Betlehemska — symbol Boga w człowieku. Zwia­
stuje ona nową erę w życiu człowieka — zaczątek życia w Duchu.

Narodziło się światło w duszy ludzkiej, głosząc, że już od tej pory żyć 
będzie ona miłością — nie cierpieniem. Ale człowiek głosu swego Boga nie 
pojął jeszcze w całej pełni i tracić będzie często z przed oczu swą Gwiazdę. 
Nie jedna jeszcze czarna chmura ją  przysłoni, nie raz jeszcze człowiek 
błądzić będzie i szukać schronienia przed straszliwymi siepaczami Króla 
Heroda. Nieraz Bożemu Dziecięciu grozić będzie niebezpieczeństwo, ale 
światło w duszy człowieka raz już zrodzone, rosnąć i potężnieć będzie.

Samotność i milczenie od tej pory musi go obowiązywać. Niech swej 
pracy wewnętrznej i duchowych przeobrażeń nie objawia światu, inaczej 
rozbudzi czujność wrogów, którzy czyhają na jego zgubę. Wejść między 
ludzi, aby czynnie dla nich pracować, będzie mógł dopiero wtedy, gdy ofiara 
przez miłość stanie się jego najgorętszem pragnieniem, jego szczęściem.

Z dalekich krain do stóp D z i e c i ą t k a  śpieszą Trzej Królowie — 
magowie z darami. Czy i człowiekowi m ają oni coś do ofiarowania? Tak. 
Narodzonemu Chrystusowi w człowieku. M y r r h ę — nieśmiertelność, k a -  
d z i d ł o  — wieczną chwałę, z ł o t o  — najwyższe bogactwo ducha. Złoto 
w alchemji jest symbolem ofiary rud i metali całopalnie przetopionych 
w tyglu przez przetwarzający, oczyszczający ogień miłości.

W kim żyje i potężnieje Chrystus, ten wszystkie te skarby otrzyma. 
Musi jednak przejść z Chrystusem całą Golgotę i w kornej ofierze miłości 
rozkrzyżować swe niższe ciała.

Nie bójmy się więc mistycznej nocy, — jest ona zawsze zapowiedzią 
narodzin Ś w i a t ł a .  ' "  Janina D.

Marja Florkowa
Drogi dojścia

„B łogosław ieni m iłosiern i, albow iem  oni m iłosie rdz ia  dostąp ią .“
Odkąd mały 10-letni Kazio ciężko zachorował i dogasał zwolna pod czujną 

opieką lekarzy, stary Smreczyński zmienił się do niepoznania.
Potentat finansowy, dyrektor olbrzymiej fabryki maszyn, człowiek o cięż­

kiej ręce i kamiennem sercu, zaczął coraz niżej pochylać głowę o dumnym 
wyrazie i sępich oczach.
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Od kolebki towarzyszyło mu niezmiennie szczęście i powodzenie, a w doj­
rzalszym wieku sława zdolnego inżyniera i zręcznego polityka. Był wybrań­
cem losu, którego droga życiowa usłana była różami, a opromieniona uśmie­
chem bogów.

I może dlatego każde cudze nieszczęście rozumiał jako nieuniknioną kon­
sekwencję niedołęstwa, słabości ducha i braku woli, która nie umiała dość 
wyraźnie wykreślić swojej triumfalnej drogi.

— „Do życia -—■ twierdził zawsze — mają prawo tylko silni, to też 
wszelka litość jest osłanianiem niedołęstwa, jest wprowadzaniem zarazka kru­
chości w żelazne podwaliny bytu.“

W tych słowach zamykała się mądrość i etyka potentata Smreczańskiego.
I dlatego, prócz podziwu i zazdrości, żadne inne uczucie nie kołatało do 
drzwi jego luksusowego pałacu.

Nawet żona — teroryzowana nieugiętą dyscypliną bezdusznego życia, 
jakie narzucał jej dumny „pan i władca“, zamknęła się wewnątrz niezrozu­
mianej duszy, cała tkliwość i głębię miłości oddając dziecku, które było jedy- 
nem wiązadłem pomiędzy nią a mężem.

I oto ukochany synek leżał trawiony gorączką, a cała plejada najzdol­
niejszych lekarzy wysilała daremnie swe uczone mózgi, by zatrzymać życie, 
uciekające z kruchej a drogocennej czary.

Stary Smreczański troskę o fabrykę przelał na swego zdolnego zastępcę, 
sam dniem i nocą czuwając u łoża dziecka. Ból, żłobiący bruzdy w jego twar- 
dem sercu, przepalał dumną duszę ogniem uczucia, które po raz pierwszy 
ukazało mu swe nieznane rysy: była to bezsilność wobec losu czy przezna­
czenia, bezsilność zupełna, a przez to jeszcze więcej tragiczna.

Wszelkie środki ratunku były wyczerpane i — lekarze, doceniając waż­
ność i odpowiedzialność każdego słowa, —- nie mieli odwagi łudzić na­
dzieją utrzymania przy życiu jedynego spadkobiercy nazwiska i fortuny Smre­
czańskiego.

Stary magnat załamywał się pod ciężarem ciosu. Nie było drogi, którą 
mógłby się wymknąć z tragicznego koła udręczeń. „Do życia mają prawo 
tylko silni!“... własne słowa biczowały go najmocniej. Ileż to razy zatrzaski­
wał drzwi przed nędzarzami, którzy, prosząc o pracę, ze łzami w oczach 
szeptali: „dziecko mam chore — jeśli nie zarobię na chleb i lekarstwa — zgi­
nie napewno!“

Twarde jego serce za całą odpowiedź miało tylko uśmiech pogardy i sło­
wa, gorsze od policzka:

— Tu jest placówka kapitału a nie dom dobroczynności, przyjmujemy 
tylko fachowców!

Nad iluż to łóżeczkami siedzieli tak samo — jak teraz on — zrozpaczeni 
rodzice, licząc ostatnie godziny życia swoich najukochańszych!?

I mogły być uratowane te małe, płowe główki, bezprzytomnemi oczyma 
wpatrzone w nieznaną dał, skąd nadlatywał już biały posłaniec śmierci! — -
Ale on — twardy i bezlitośny władca kapitału — nie chciał rzucić im tej 
jedynej deski ratunku — jaką była możność pracy, możność zdobycia nędz­
nego grosza na chleb i życie!...

A teraz dusze zgładzonych ze świata dzieci szły tutaj, do łóżeczka jego 
jedynego synka i szeptały, wołały, wzywały go za sobą:
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— Chodź! naszym jesteś! ojciec twój kochat pieniądze — i te mu zosta­
wimy, ale ty — pójdziesz za nami — aby zrozumiał, czem są łzy i czem jest 
miłosierdzie!

Smreczański słyszał te słowa, — kłębiły się wokół niego, syczały, jak 
jadowite gady, oplątując duszę starganą, zdeptaną, zmiażdożną przez mękę 
bezsilności. Cóż miał odpowiedzieć tym długim, bladym szeregom trupich 
twarzyczek, cisnącym się do łóżeczka syna? Czyż nie oskarżały go słusznie? 
I cóż mógł uczynić, aby cofnąć tę straszną przeszłość, w  której uwielbiał ma­
terialną siłę, a lekceważył moc miłości i władztwo serca?

Jeszcze był zbyt twardy, aby się ugiąć, zbyt małoduszny, aby uwierzyć 
w cud, wyczarowany wiarą i modlitwą. Widział żonę, jak klęcząc przed 
łóżeczkiem syna, modliła się pełna żarliwej wiary, błagając o litość nad ich 
cierpieniem; ale sam nie odnajdywał w  sobie tej światłości wewnętrznej, 
która wiedzie do Boga. Nie modlił się nigdy i teraz — nie wiedział, jakiemi 
słowami przemawiać do Tego, którego nie uznawał przez całe życie...

Tygodnie biegły, a wraz z niemi dogasała iskra, żarząca się w maleń- 
kiem, wyczerpanem gorączką ciele...

Rozpacz, tocząca duszę, wypędzała go z ciepłego, o przyciemnionem 
świetle pokoju, w  mroźny, daleki świat. W ymykał się z domu, tułał po nędz­
nych ciemnych ulicach, niepoznawany przez nikogo, obcy i daleki w tym 
mieście, gdzie potęga jego kapitału schylała przed nim najdumniejsze karki.

W  istocie był nędzarzem, szukającym po zaułkach jałmużny serc tych 
wydziedziczonych, którzy tylko zdaleka, z trwogą i zawiścią, spoglądali na 
jego wytworny pałac.

Zrazu nieśmiało, potem coraz odważniej śledził życie nędzarzy, ich troski, 
ich radości, nadzieje i klęski. Z zazdrością przyglądał się dziatwie, która 
boso, w  łachmanach, swawoliła na brudnych ulicach, zdrowa, śmiejąca się 
i beztroska w  swej biedzie.

— Oto są silni, mający prawo do życia — dumał, nie zabija ich nawet 
nędza, podczas gdy moje dziecko ginie w atmosferze przepychu!

Raz spotkał kobietę, niosącą w  ramionach kilkuletnie dziecko. Dziew­
czynka, owinięta łachmanami, drżała od zimna, natomiast matka ocierała 
spocone od wysiłku czoło.

Przechodząc obok Smreczańskiego, westchnęła głucho. Chciała może 
prosić o jałmużnę, ale doświadczenie nauczyło ją nieufności. Nigdy jeszcze 
panowie, owinięci w  bogate futra, nie okazali jej współczucia. Raczej ci bied­
niejsi, rozumiejący nędzę życia...

S tary pan zatrzymał ją jednak:
— Dokąd niesiecie to dziecko?
Kobieta stanęła zdumiona:
— Do szpitala panie, rzekła nieśmiało. W domu chłód, nędza... tam może 

będzie lepsza opieka, chociaż czy to zastąpi kto matkę dziecku?
Smreczański sięgnął do kieszeni, w której zawsze nosił garść banknotów, 

nie licząc, wręczył je kobiecie:
— Wróćcie do domu. To wam wystarczy na lekarza...
Nieprzytomna ze szczęścia kobieta szepnęła przez łzy:
— O niech wam Bóg nagrodzi! i niech wam zachowa to, co kochacie 

najwięcej!



Radośnie pobiegła naprzód. Smreczański stał długo w miejscu, w którem 
posłyszał błogosławiące słowa. Dziwne wzruszenie ogarnęło mu duszę. Jakby 
dobry przyjaciel stanął obok i upadającego podźwignął. Odetchnął głęboko, 
z radością.

— Cóż mi to rzekła ta kobieta? aby mi Bóg zachował to — co kocham 
najwięcej — — ?

Uczuł, że łzy płyną mu po twarzy. Dotknięto jego najboleśniejszej rany, 
ale ręka to była dobra i pieściwa... Rana otwarła się, a z głębi sączyć się 
począł ukryty, palący jad, buntu i nienawiści. Smreczański po raz pierwszy 
odczuł żywsze bicie serca. Coś umarłego zmartwychwstało w nim, aby 
uskrzydlić jego duszę i porwać ją ku Bogu. Oczy, mokre jeszcze od łez — 
podniosły się ku dalekiemu niebu.

Lekkim krokiem szedł ku domowi. Błogosławieństwo uszczęśliwionej 
kobiety opromieniało mu drogę.

Nagle zatrzymał się. Potem zawrócił i po chwili znalazł się znów wśród 
zaułków i walących się domostw. Królestwo nędzy pociągało go ku sobie 
z niezmożoną siłą. Wyciągnął portfel i przeliczył pieniądze. Było ich jeszcze 
sporo. Czekał na nowy pochód nędzy, ale ulice ciche były i martwe. Już nikt 
nie spieszył ku niemu z prośbą na ustach i błogosławieństwem w sercu. Minął 
go tylko jakiś pijany wyrostek, obrzuciwszy stekiem przekleństw i słów 
plugawych. Zrozumiał, że wytworny jego wygląd nie zaprasza do poufałości.

Ale nie mógł odejść z krainy mroku i zła. Urok doznanej chwili więził go 
wśród ponurych zaułków. Ciężyły mu pieniądze, pragnął wymienić je na 
dobre słowa lub życzliwy uśmiech.

Wreszcie dostrzegł wlokącego się człowieka. Musiał być chorym, bo co 
krok przystawał, jakby nabierając sił do dalszej walki z przestrzenią.

Przechodząc obok Smreczańskiego, obrzucił go jadowitym, wściekłym 
spojrzeniem.

— Jesteście chorzy? zatrzymał go tamten, lękając się, że długo oczeki­
wana sposobność ominie go i pozostanie nadal z banknotami w kieszeni.

— A tobie co do tego? odburknął łachmaniarz.
— Nic, myślałem tylko, że będę ci mógł coś pom óc. —
— Mnie teraz, gdy już śmierć zagląda w oczy? ha! ha! ha! Zapóźno 

panie! Zapóźno! Żre was sumienie, że macie za wiele pieniędzy — a my zdy­
chamy z głodu? Jednym datkiem chcielibyście uciszyć wyrzuty? Za lekko
chcielibyście ujść sprawiedliwości tak łatwo nie da się to wyrównać....
Przyjdzie i na was czas — o przyjdzie!

Smreczański nie wiedział, co począć. Od nędzarza wiało alkoholem 
i gorączką. Oczy błyszczały cliorobliwie, sine usta drżały od gniewu.

Nagle przechodzień utkwił dziki wzrok w jego twarzy. Zaśmiał się głu­
cho: — Co widzę, jaśnie pan dyrektor we własnej osobie!!

Smreczański otulił się futrem. Uczuł jakby policzek. A nędzarz śmiał się 
dalej:

— Teraz dałoby się parę grosików jałmużny, ale pracy to nie było dla 
mnie! Dziękuję litościwej osobie — mnie już nic nie trzeba, tylko desek na 
trumnę! A za zmarnowane życie, za sponiewierane szczęście niech wam Bóg 
zapłaci! O! On nie rychliwy, ale sprawiedliwy!!

Chwiejąc się, poszedł dalej. Smreczański uczuł chłód w głębi piersi. 
Cala poprzednia radość pierzchła. Był znowu znienawidzonym, samotnym
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magnatem, któremu — prawem sprawiedliwego odwetu — konało w domu 
jedyne dziecko...

Przechodząc obok jakiejś rudery, spojrzał do wnętrza przez pół przysło­
nięte szyby. Na łóżku leżała kobieta, a obok, tuląc się do nędznych szczątków 
pościeli — spało troje nieletnich dzieci.

Szeroko rozwarte oczy kobiety zdawały się mierzyć tę otchłań nędzy, 
jaka rozpościerała się dokoła.

Smreczański pchnął drzwi przedsionka, ale wnet się zatrzymał. Czy jest 
godny, by mu wyrażano podziękowania? Czyż czyni cokolwiek więcej ponad 
swoją powinność? Wcisnął zwitek banknotów za próg domu i oddalił się 
szybko.

Przez moment zastanawiał się, czy uczynił właściwie, bo pieniądze stać 
się mogły łupem kogoś, mniej potrzebującego. Ale uspokoiła go gorzka 
refleksja, że nędzarze nie przyjmują odwiedzin, bo nikt nie spieszy do nich, 
— zatem — podrzucony skarb zostanie zauważony przez właściwe oczy...

Wieczór ten był punktem zwrotnym w jego życiu. Zaczynał rozumieć 
właściwe wartości życia. Dusza, przeorana cierpieniem, stała się wrażliwsza 
na głos wewnętrzny, który — utajony wewnątrz każdego z nas, — jest wo­
łaniem Boga, wzywającym na właściwe szlaki!

W  umarłem sercu Bóg się narodził, aby ożywić i zawładnąć całą istotą.
Tajemnicze, odwieczne słowo stało się czemś żywem i istotnem w zgłu­

szonej, sprofanowanej świątyni ducha, w której cześć oddawano fałszywym 
bogom...

Tej nocy czuwał spokojniej u łoża chorego synka. Raz rozwarte oczy — 
obejmowały coraz szersze horyzonty zagadnień, związanych z tajemnicą 
bytu. Zrozumiał odwieczne prawo przyczyny i skutku, jakkolwiek nie umiał 
nazwać go właściwym imieniem. Ale wiedział już, że odmierzano mu jego 
miarą i że nie wolno mu oczekiwać miłosierdzia, jeśli sam nie uznawał w życiu 
prawa miłości.

Maleńka szczelina, przez którą spływało światło do jego duszy — roz­
szerzała się z każdą godziną. Wchodził w  siebie, osądzając się twardo i bez 
pobłażania.

Rano — wcześniej niż zwykle — znalazł się w  fabryce. Nowe rozporzą­
dzenia lotem ptaka obiegły wszystkie biura i radosnym echem rozniosły się 
po dalekich, pełnych nędzy zaułkach.

Ludzie nie dowierzali wieściom. Ale najbliższe dni potwierdziły prawdę: 
niezłomna dotąd forteca kapitalizmu ukazała swoje ludzkie oblicze: rozda­
wano pracę i chleb najbardziej wydziedziczonym.

Sypialnia małego Kazia pełna była najdziwniejszych darów: wokół 
łóżeczka tuliły się do siebie mizerne lalki, o brudnych, wypłowiałych sukien­
kach, kulawe „niedźwiadki“ o rozbitych noskach lub wyłupionych oczach.

- Nieco dalej, na stoliku, leżały wspaniałe dary, które „na gwiazdkę“ ofia­
rowano ukochanemu jedynakowi.

Ale oczy Smreczańskiego, który ustalonym zwyczajem czuwał obok 
łóżeczka, utkwione były w  gromadce lichych lalek, najbliżej dziecka roz­
mieszczonych. Patrzył na nie z miłością i wzruszeniem.



— Ileż wyrzeczeń, ile szczerej miłości wiązało się z temi upominkami 
biednej dziatwy jego robotników? Ileż błogosławieństw spłynęło na uko­
chaną główkę syna, który powoli, ale niezawodnie powracał do życia, do 
zdrowia — do stęsknionych ramion ojcowskich!

Wiele dni i nocy ubiegło od chwili, gdy stary pan po raz pierwszy odczuł 
w głębi duszy ciepło i moc dobrego słowa uszczęśliwionej nędzarki. Wiele 
refleksyj ostrem pługiem przeorało życie dumnego ongiś magnata.

Dziś znalazł drogę, którą ukazywać już począł dziecinnej duszyczce syna: 
drogę niezawodną, wiodącą do cichych przystani, obcych burzom i nawał­
nicom:

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią“...
Hojne dłonie ojca — po przez małe rączyny syna, — obdarzyły biednych, 

zziębniętych i głodnych. — W zamian — otrzymały nędzne, ale jakże cenne 
podarunki miłości; I w  ową słodką Noc Narodzenia zrozumiał uszczęśliwiony 
Smreczański, że największy cud ziszcza się tam, gdzie rodzi się Bóg w sercach 
ludzi, by — prześwietliwszy ich swą promienną miłością, obdarzyć królew­
skim darem ufności i pokoju serca.

Leon Denis
W ielka zagadka

(Dokończenie a r t. ze s tron icy  218.)

Dusza ludzka może osiągać postęp tylko w życiu zbiorowem, pracując 
na korzyść wszystkich. Solidarność, łącząca nas, sprawia, że widok cierpień 
jednych mąci pogodę drugich.

Dlatego też duchy wyższe troszczą się nieustannie o to, by nieść p ro ­
mienie swej myśli i tchnienia miłości w sfery ciemne, gdzie zapóźniają się 
dusze na manowcach namiętności i błędów. Żadna bowiem dusza nie może 
przepaść: skoro wszystkie cierpiały, wszystkie muszą być ocalone. Wśród 
prób bolesnych litość i współczucie ich sióstr otula je  i unosi do Boga.

Jakże możnaby pojąć istotnie, że duchy promienne mogłyby zapomnieć 
o tych, którzy byli im drodzy niegdyś, którzy dzielili ich troski i radości, 
a mozolą się dotąd na ścieżkach ziemskich? Skarga cierpiących, skarga 
przykutych jeszcze losem do światów zapóźnionych, dobiega ku nim i w y­
wołuje szlachetne współczucie. Kiedy zew boleści wstrząśnie przestworzem, 
duchy opuszczają swe siedziby eteryczne i sypią klejnoty ubolewań w brózdy 
światów materjalnych. Porywy ich miłości braterskiej, niby drgania 
świetliste rozlewają się wokrąg, niosąc pociechę sercom znękanym, a na 
rany ludzkie kładąc balsam nadziei.

Niekiedy także w czasie snu dusze ziemskie, przyciągane przez swe 
starsze siostry, wzlatują energicznie ku wysokościom zaświata, by przepoić 
się krzepiącemi fluidami swej wiecznej ojczyzny. Tam duchy przyjazne 
okrążają je, udzielają przestróg, napomnień, dodają otuchy, ko ją  ból; 
potem, gasząc zwolna światło dokoła nich, aby nie szarpać im serca boleścią 
rozstania, odprowadzają do pogranicza niższych światów. Ocknienie się ich 
jest smętne, ale słodkie i, jakkolwiek nie pomną chwilowego pobytu w wyż­
szych strefach, czują się pokrzepione i z zwiększą rzeżkością podejm ują 
brzemię swego istnienia tu na dole.
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U dusz posuniętych w rozwoju uczucie solidarności przechodzi w obco­
wanie nieustanne ze wszystkiemi istotami i z Bogiem.

Dusza czysta obcuje z całą przyrodą, upaja się świetnością nieskończo­
nego dzieła. Wszystko przemawia do niej swą harm onją: gwiazdy na niebo­
skłonie, kwiecie łąk, piosnka strumienia, rozmaitość krajobrazów  ziemskich, 
cisza przestrzeni, um ykające wdał horyzonty oceanu. We wszystkich tych 
rzeczach widzialnych czujna dusza odkrywa przejawienie się myśli niewi­
dzialnej, ożywiającej Kosmos. Ten jest dla niej sceną życia powszechnego 
i współobcowania wszystkich istot ze sobą i z Bogiem, ich Ojcem.

Dla dusz kochających się nie istnieją odległości; mogą one współobco- 
wać przez każdą przestrzeń. Potężne życie pulsuje we wszechświecie; drga 
on, jak  harfa pod działaniem boskiem. We wszystkich kierunkach przenika 
go promieniowanie myśli, niosąc poselstwa od ducha do ducha przez 
niezmierzoność przestworzy. Bóg, który  zaludnił wszechświat inteligencjami, 
aby poznawszy Go, ukochały, wypełnia ten wszechświat swą obecnością, 
rozjaśnia światłem swojem, grzeje miłością.

Modlitwa jest najwyższem wyrażeniem tego współobcowania dusz. 
Jako taka więc, nie ma nic wspólnego z banalnemi formułkami, głoszonemi 
monotonnie. To wzlot serca, akt woli, mocą którego duch wyrywa się z pod 
władzy m aterji, z pospolitości ziemskiej, aby przenikać prawa i tajemnice 
nieskończonej potęgi i poddać się jej we wszystkiem. „Proście, a będzie 
wam dano!“ Tak pojęta modlitwa jest najdonioślejszym aktem życia; jest 
to żarliwe usiłowanie istoty ludzkiej, czującej małość swą i ubóstwo, by 
choć na chwilę jedną sharmonizować drganie swej myśli z symfonją 
wiekuistą. Jest to dzieło rozmyślania, które w ciszy i skupieniu unosi duszę 
do tych wyżyn niebieskich, gdzie krzepnie w siły, przepaja się światłem 
i miłością boską. Jakże niewielu umie tak się modlić! Religje wypaczyły 
modlitwę i uczyniły z niej przeważnie ćwiczenie mało podniosłe i bez 
znaczenia.

Pod wpływem wiedzy duchowej modlitwa uszlachetni się, doko- 
nywać ją  będziemy z większą czcią' dla najwyższej Potęgi, z Większą 
wiarą i ufnością, w zupełnem oderwaniu od rzeczy materjalnych. Nasze 
obawy i wątpliwości opuszczą nas, skoro pojmiemy, że życie to współobco- 
wanie powszechne i że Bóg wraz z dziećmi swemi wspólnie to życie prze­
żywa. Wówczas modlitwa stanie się mową ogólną, wysokiem drganiem 
duszy, k tó ra  swemi porywami wstrząsa dynamizm duchowy i boski. Dobro­
czynne je j skutki rozleją się na wszystkie istoty, a w szczególności na tych, 
którzy cierpią na ziemi i w przestrzeni. Popłynie ona ku zapomnianym, 
o których nikt nie myśli, a którzy pozostają w ciemnościach i smutku, 
w obliczu oskarżającej przeszłości. Rozbudzi w nich nowe pragnienia, 
pokrzepi ich myśl i serce. Działanie modlitwy bowiem nie ma zakreślonych 
granic, jak  nie m ają ich siły i moce, jakie wprawia ona w ruch dla „obra 
innych. '

Wprawdzie modlitwa nie może zmienić praw stałych, nie może w żaden 
sposób uchylić nic z przeznaczenia naszego; celem jej jest dostarczyć nam 
świateł i pomocy dla tern łatwiejszego wypełnienia zadań ziemskich. 
Modlitwa żarliwa otwiera naścieżaj furtę duszy, a przez nią przenikają 
w nas i ożywiają promienie sił z ogniska wiekuistego.
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Pracować z zapałem dla celu pożytecznego i szlachetnego jest także 
modlitwą. Praca, to modlitwa czynna tych mil jonów ludzi, którzy walczą 
i trudzą się na korzyść ludzkości.

Życie człowieka zacnego jest ciągłą modlitwą, nieustannem współobco- 
waniem z bliźnimi i z Bogiem. Nie trzeba mu już słów, ani form zewnętrz­
nych dla wyrażania swej wiary: wyraża ją  każdy czyn i myśl każda. Działa 
on w czystej atmosferze fluidycznej, pełen tkliwości dla nieszczęśliwych, 
pełen dobrych chęci dla całej ludzkości. To nieustanne wspólobcowanie 
staje się dla niego koniecznością, drugą naturą. Przez nie to duchy wybrane 
utrzymują się na wzniosłych szczytach natchnienia i genjusza.

Ludzie, żyjący życiem samolubnem i m aterjalnem , których umysł 
zamknięty jest dla wyższych natchnień, nie mogą pojąć, ile niewymownych 
wrażeń dostarcza to zespolenie duszy z boskością.

Wszyscy ci, którzy, widząc rasę ludzką, ślizgającą się na pochyłościach 
upadku moralnego, szukają sposobów ocalenia, winni urzeczywistniać ten 
ścisły związek woli swojej z Wolą najwyższą. Niema mowy o podniesieniu 
się jeśli człowiek od czasu do czasu nie zwróci się ku swemu Stwórcy, 
ku Ojcu swemu, by mu przedstawić swą słabość i wahania, by prosić
0 pomoc duchową, niezbędną do podniesienia jego  istoty. Im spowiedź ta
1 zespolenie wewnętrzne z Bogiem będą częstsze i szczersze, tern lepiej 
dusza oczyści się i udoskonali. Pod wzrokiem Boga dokładniej zbada ona 
swe zamiary, pragnienia i uczucia, zrobi przegląd wszystkich uczynków 
i osądzi z intuicją, otrzymaną z góry, co jest złe, a co dobre, co należy 
zniszczyć, a co uprawiać. Pojm uje wówczas, że wszystko, co pochodzi od 
naszego „ja", należy wypleniać, dając miejsce altruizmowi i wyrzeczeniu; 
że w poświęceniu siebie istota znajduje najpotężniejszą dźwignię, b o  im  
w i ę c e j  s i ę  o d d a j e ,  t e r n  w i ę c e j  s a m a  r o ś n i e .  Z poświęcenia 
uczyni sobie prawo życiowe, prawo, które wypisze w przybytku swej jaźni 
głoskami promienistemi, aby wszystkie jej postępki nosiły na sobie poświę­
cenia piętno.

Przełożyła Janina Kreczyńska.

Kronika
Zgon dra Waltera Franklina Prince.

I znow u śm ierć w y rw a ła  z szeregu badaczy jednego z najw y b itn ie jszy ch  p io­
nierów  m etapsychologji. W  S tan ach  Z jednoczonych zm arł dr. W  F P rince, k tó ry  
od ro k u  1920 przez cztery  la ta  był „ re sea rch  officer em " am erykańsk iego  Tow. 
B adan  Psychicznych (stanow isko to objął po prof. H yslop'ie), a  k tó ry  w  r  1924, 
porózm w szy się z T ow arzystw em  na. tle afery  z m ed ju m  „M argery" założył Bo- 
s tonsk ie  Tow arzystw o B adań  Psychicznych. Dr. P rin ce  jako  członek kom isji, 
w yznaczonej przez czasopism o „Scientific A m erican“ da ł w yraz sw em u przeko­
n an iu , że „M argery" (pani M argery  C randon, żona lekarza) je s t m ed ju m  oszu- 
kanczem  i prow adził od tąd  przeciw  tem u  m ed jum , k tó re  znalazło  licznych  obroń­
ców, energiczną kam pan ję .

Dr. P rince odznaczał się wogóle um ysłem  b. k ry tycznym . W y b ran y  prezesem  
londyńskiego „Society f. Ps. R.“ da ł w  przem ów ien iu  p rezy d ja ln em  w yraz daleko  
idącem u  sceptycyzm ow i i naw oływ ał do ostrożności.
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Rozgłos d ra  P rin c e 'a  jako  badacza d a tu je  się od r. 1915, k iedy  ogłosił dosko­
n a łą  m onografję  o sp raw ie  D oris F ish e r  (stud jum  psychologiczne o „kobiecie 
z p ięciu  d u sz am i“ czyli o osobliw ym  w y p ad k u  w ielokrotnego rozszczepienia się 
osobowości. N astępn ie  ogłosił c iekaw ą książkę „The psychic in  the  house“ („Zja­
w iska  psychiczne w  do m u “), om aw iając  różne p rze jaw y psychicznego i fizykal­
nego m ed jum izm u . W reszcie w  „The en ch an ted  bounday“ z w ie lką  e ru d y c ją  i za­
razem  w e r w ą  polem iczną odp ie ra ł a tak i, sk ierow ane przeciw  badan iom  zjaw isk  
m etapsych icznych .

P rince  sfo rm u łow ał sam  swe poglądy  w  k ró tk iem  ośw iadczeniu, k tó rem  od­
pow iedzia ł n a  ank ietę , p o d ję tą  przez m r. Jam es Leigh: „Jak ie  w rażen ia  w yniósł 
p a n  ze sw ej p rac y  n a  te ren ie  b ad ań  psychicznych?

„Moje w rażen ia?  Oto one: F ak t, że człowiek je s t is tnością  duchow ą w  ciele 
m a te rja ln em , je s t u sta lony , albo należałoby  go uw ażać za usta lony . Tern sam em  
o d p ad a  g łów ny z a rzu t przeciw  d o k try n ie  o życiu pośm iertnem , a zagadn ien ie  
s ta je  się sp raw ą  dowodów i logiki tychże dowodów. Człowiek posiada jeszcze 
inne zdolności poza tem i, k tó re  zw iązane są  z jego n a rz ąd am i i znanem i „zmy- 
sh tm i“ ; jego o rgan izm  fizyczny nie zdoła ich  w yjaśn ić. D ziedzina bad ań  psy­
chicznych, p e łn a  zag ad n ień  w ielce skom plikow anych , w ym aga na jpow ażn iej­
szej p rac y  badaw czej tysięcy um ysłów  naukow ych  — i p racy  tak ie j doczeka się. 
W yn ik i b ad a ń  w  te j dziedzinie w p ły n ą  w  szerokiej m ierze n a  rozwój filozofji, 
re lig ję , n a  c h a ra k te r  i przyszłość człow ieka". (I. K. C.)

N ieuleczalnie chorych leczy pobożny syn ubogiego węglarza.
S ensację  d n ia  w Bołonji s tanow i m łody  człowiek, k tó ry  u trzym uje , że został 

zesłany  przez Boga n a  ziem ię, by uzd raw iać  chorych. Pew nego dn ia  po jaw ił się 
on w  m ieście. Chociaż n ik t go n ie znał, to je d n ak  m ów iono o nim , że posiada 
ja k ą ś  siłę  m ag iczną. D ow iedziała się o tern żona jednego z obyw ateli, k tó ra  
opow iedzia ła to sw ojej przyjació łce, n ie jak ie j M ałgorzacie R am bald i, żonie szew- 
ca. R am bald i by ła sp a ra liżo w an a  w sk u tek  w ypadku , ja k i jej się w ydarzy ł przed 
p a ru  la ty . W  o sta tn ich  m iesiącach  s ta n  je j pogorszył się tak , że wogóle nie m ogła 
opuszczać łóżka, a  n aw et w łóżku się poruszać. L ekarz stw ierdz ił n a ru szen ie  
k ręg o słu p a  i postępu jące  zapalen ie  płuc, wobec czego nie czynił żadnych  nadziei. 
R am bald i p ro s iła  sw ą przy jació łkę, aby sp row adziła  do n ie j cudow nego lekarza .

, Gdy n iezna jom y  w szedł do pokoju, gdzie zn a jd o w ała  się chora, ta  o s ta tn ia  
p róbow ała  napróżno  siąść n a  łóżku i zjeść k ilk a  łyżek stojącego p rzed  n ią  g ry si­
ku. N ieznajom y odezw ał się: „Proszę, n iech  p an i spokojn ie je “. W ynik  tych 
P a ru  słów był zupełn ie  nieoczekiw any. R am bald i u s ia d ła  i z jad ła  sw ą kaszkę 
bez żadnych  trudności. Gdy obcy k az a ł je j w dalszym  ciągu  u b rać  się i w yjść 
po schodach  n a  p ierw sze p ię tro , sp a ra liżo w an a  w sta ła  i w ykonała  zlecenie. Czuła, 
że je s t u leczona, a p rzyw ołany  szybko lekarz  dom ow y m u sia ł przyznać, że 
proces chorobow y został za trzym any .

W iadom ość o cudow nem  uzd row ien iu  rozszerzy ła się szybko po okolicy
i w kró tce  zaczęły się całe p ie lg rzym ki do uleczonej szewcowej. Tym czasem
cudotw órca poszedł o p a rę  dom ów  dalej ,gdzie znajdow ało  się dziecko, chore 
n a  p ara liż . T akże tu ta j  sa m ą  obecnością p rzy  łóżku dziecka spow odow ał n ie­
zna jom y popraw ę w zdrow iu dziecka, co lekarze  ze zdum ien iem  stw ierdzili.

N a w szelkie _ zap y ta n ia  cudotw órca odpow iadał skrom nie , że bez Boga n ie 
może nic zdziałać. Jest synem  biednego w ęg larza  z okolicy Bołonji i od wczesnego 
d ziec iństw a zaw sze m odlił się i m y śla ł o Bogu. P rzed  dw om a la ty , gdy odda­
w ał się pobożnym  rozm yślan iom , ob jaw ił m u  się Bóg i k az a ł udać się do cho­
ry ch  i leczyć ich. P o lecenie to w ykonu je od dwóch lat.

D zienniki p rzy p o m in a ją  podobny w ypadek , k tó ry  się zdarzy ł n iedaw no 
W okolicy Bołonji. W tedy  z jaw ił się rów nież m łody człowiek, k tó ry  oświadczył, 
że je s t w ysłany  przez Boga, aby  leczyć ludzi. O statecznie zam kn ię to  go w za k ła ­
dzie d la  ob łąkanych . O kazało się, że ten  sa m  człowiek leczy dziś w  Bołonji. 
Jednakże  stanow isko  ogółu zm ieniło  się bardzo n a  jego korzyść i obecnie nie­
w iadom o, co z n im  uczynią, gdyż Kościół n ie  w ypow iada się w  tej spraw ie, 
a  b iegli n ie  dali swego orzeczenia.
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Duch na kliszy. — Zagadkowe zdjęcie Roentgenem.
P ra sa  an g ie lsk a  podaje, że w  gabinecie roentgenologicznym  d ra  C arrin g to n a  

iozeg ra ły  się ta jem nicze w ypadki, k tó re  w zbudziły  w ielk ie  za in te resow an ie  w śród 
londyńsk ich  sp iry tystów  i oku ł ty stów. W śród  p ac jen tów  dr. C arrin g to n a  zna jdo ­
w ała się też pew na dam a w  podeszłym  w ieku, p an i E lsw orth , k tó ra  ow dow iała 
przed pół rokiem . Osoba ta  c ie rp ia ła  n a  chorobę o rganiczną. P rzed  postaw ien iem  
d iagnozy  potrzebne było zdjęcie roentgeniczne. P a trz ą c  n a  w yw ołaną kliszę, 
lek arz  zauw ażył ze zdum ieniem , że obok obrazu  głównego, k tó ry  odnosił się do 
p ac jen tk i, n a  k liszy  zn a jd u je  się jeszcze d rugi, m n ie jszy  obraz, p rzed s taw ia jący  
część k la tk i p iersiow ej. S pecja ln ie  ciekaw em  było to, że w  p łu cach  n ieznajom ej 
osoby, k tó re j k o n tu ry  w n iezbadany  sposób odbiły  się n a  kliszy, zna jdow ała  się 
najw idoczniej k u la  k a rab inow a, k tó re j za ry sy  by ły  doskonale uw idocznione. T en  
dziw ny w ypadek zaniepokoił d ra  C arring tona. N ie m ia ł ochoty  m ów ić n a  ten  
te m a t ze sw oją p ac jen tką , ale w ykonał d rug ie  zdjęcie. Był też n iesłychan ie  p rzy ­
gnębiony, gdy n a  d rug iem  zdjęciu  w ystąp iły  rów nież k o n tu ry  obcych p łuc  — 
z k u lą  karab in o w ą. T eraz już lekarz  zdecydow ał się opow iedzieć p ac jen tce  
o dziw nym  obrazie n a  kliszy. W iadom ość ta  w y w arła  w strząsa jące  w rażen ie n a  
p an i E lsw orth . O pow iedziała ona lekarzow i, że m ąż jej, zm arły  p rzed  sześciom a 
m iesiącam i, służył jako  ochotn ik  we fran cu sk ie j a rm ji i o trzy m ał p o strza ł w p łu ­
ca. K ula  pozostała  ta m  i w rosła  tak , że nie u su w an o  jej Jednakże w  w iele la t  
po o trzy m an iu  ra n y  w yw iązało się skom plikow ane c ierp ien ie p łucne, k tó re  le ­
k arze  p rzyp isyw ali d z ia łan iu  owej ku li. K ilk ak ro tn ie  p rześw ietlano  p a c je n ta  p rzy  
pom ocy p rom ieni R oentgena. O sta tn ie  zdjęcie zrobiono n a  dw a dni p rzed  śm ier­
cią. P an i E lsw orth  w yraziła  przekonanie , że ta jem n iczy  obraz je s t fo tog ra fją  
d u ch a  i stanow i n ie jako  dowód tego, że m ąż często p rzy  n ie j p rzebyw a. Sądzi 
ona, że tow arzyszył jej oba razy  podczas zdjęć ren tgenow sk ich  i s tą d  p o w sta ła  
sy lw etk a  d rug ie j postaci n a  kliszy. W ie lu  sp iry ty stów  ang ie lsk ich  zgadza się 
z jej zdaniem , są  jed n ak  liczni okultyści, k tó rzy  w ydarzen ie to inaczej kom en­
tu ją , a m ianow icie p rzy p isu ją  je in tensyw nym  m yślom  sam ej p an i E lsw orth , 
k tó ra  w chw ili zd jęcia roentgenow skiego w spom ina ła  zm arłego  m ęża i obraz jego 
m ia ła  przed  oczym a sw ej duszy. (A. W  W.)

Deszcz zwierząt na seansie. — Niezwykłe aporty ducha rabina.
O bardzo ciekaw em  m ed ju m  donoszą z B udapesztu . M edjum  to — m łodzie­

niec nazw isk iem  L ajos P ap p  — posiada  c iekaw ą w łaściw ość. P o tra fi sprow adzać 
n a  seans ap o rty  żyw ych zw ierząt, a  n aw et cieczy. W  ciągu p a ru  la t „p racy" m e ­
d ju m  aporty  były ta k  liczne, że tow arzystw o parapsychologiczne założyło z n ich  
rodzaj m uzeum . Możemy tu  og lądać kolejno w szystk ie przedm ioty , a  pod k a ż ­
dym  z n ich  dok ładną  datę  seansu , n a  k tó ry m  się ukaza ły . S ą ta m  kw iaty , liście, 
naboje, kam ienie, podkow y, w reszcie ciecze, k tó re  n a  polecenie d u ch a  kon tro lo - 
nego w ypłynęły  w prost z pow ietrza do trzym anego  przez jednego z uczestn ików  
se an su  naczynia. Są to rozm aite  ciecze: m leko, w oda, piwo, w ino i perfum y. Od 
dw u la t m niejw ięcej w eszły w regu łę  ap o rty  żyw ych zw ierząt. N ajp ierw  p ad a ły  
owady, k tó ry ch  liczbę goście seansow i dok ładn ie  zgóry oznaczali — np. 31 c h ra ­
bąszczy, 17 jelonków , 10 liszek. P o tem  zaczęły spadać n a  stó ł żyjące jaszczurk i, 
żabki, żółwie i raczki, w reszcie z jaw ił się ta m  raz  żyjący szczygiełek i dw ie 
m yszki. Co za szkoda, że zw ierzą tka  nie p o tra f ią  m ów ić i n ie  m ogą w yjaśn ić  
ludziom , skąd  się w zięły n a  sto le w śród uczestn ików  sean su  i z ja k ie j m a te r ji 
zostały u tw orzone! W  pierw szej chw ili s tw orzonka te  są  jak b y  ogłuszone, ale 
w krótce przychodzą do siebie. — Duch, k tó ry  m ów i przez u s ta  m ed jum , nazyw a 
się „Rabbi Izaak" i żył jakoby p rzed  trzem a w iekam i. Podczas jednego z o s ta t­
nich seansów  spuśc ił on swój au to p o rtre t. R ysunek  ten  św iadczy o znacznych  
zdolnościach, m a larsk ich . P rzed staw ia  on typow ego rab in a . Jednakow oż n a jc ie ­
kaw szym  fenom enem , ja k i się zdarzy ł podczas seansów  Lajosa, było po jaw ien ie 
się dużego, 55 cm w ysokości żóraw ia, k tó ry  szczypał dziobem  z całych  sił k aż ­
dego, k to  s ta ra ł się go dotknąć. Skądże m ogłoby m ed jum  w ziąć tego ogrom nego 
p taka i gdzie u k ry łoby  go, skoro u b ran ie  m ed jum  było p rzed  seansem  ja k  n a j­
dokładniej zbadane? B udapesz teńsk ie  T w arzystw o P arapsycho log iczne w yzna­
czyło znaczną p ien iężną nagrodę d la  tego, k to  po trafi, w  sposób naukow y  w y ja ­
śnić pochodzenie aportów . (A. W . W.)



Jasnowidz wyjaśnia zagadkę kryminalną.
Z A m ste rd am u  donoszą, że jasnow idzow i nazw isk iem  J. R icardi, udało  się 

ta m  w yśw ietlić  zagadkę k ry m in a ln ą . P rzed  p a ru  tygodn iam i zag inęła bez śladu  
o śm io le tn ia  S onja B eugeltasch , có rka kupca, k tó ry  od w ielu  la t m ieszka w A m ­
ste rd am ie . F eralnego  dn ia  S on ja by ła w  szkółce, gdzie przygotow yw ała się do 
egzam inu , baw iła  ta m  do 4-ej godziny, a potem  w yszła ze szkoły do dom u. Je d n a ­
kowoż do dom u n ie p rzysz ła  — i od tego d n ia  zn ik ła  bez śladu . P oszuk iw an ia  
p row adzone gorliw ie przez rodzinę i w ładze po licyjne nie d a ły  żadnego rezu lta tu . 
Jeden  z urzędn ików  k ry m in a ln y ch , k tó rem u  polecono w yśw ietlen ie tej zagadki, 
zw rócił się z w łasne j in ic ja ty w y  do R iccardiego, którego zna ł osobiście. R iccardi 
zażąd a ł od rodziców  zagin ionej jak iegoś przedm iotu , k tó reeoby  d o ty k a ła  zag in iona 
dziew czynka. O trzym ał chusteczkę, k tó rą  S onja nosiła  w osta tn ich  dniach . R ic­
ca rd i w ziął w  ręk ę  tę chusteczkę, aby po tem  w p a tru ją c  się w  k am ień  p ierśc ien ia , 
k tó ry  s ta le  nosi p rzy  sobie, zap ad ł w  s ta n  tra n su  i zaczął opisyw ać drogę, k tó rą  
sz ła  S on ja  po opuszczeniu  szkoły. W  dalszym  ciągu w p a tru ją c  się w  p ierścień  
zobaczył R iccard i t ru p a  dziew czynki w  w ielk iej beczce w  m agazynie kolonjal- 
nym . Dwaj u rzędn icy  k ry m in a ln i u d a li się n a ty ch m ias t do sklepu, w zm iankow a­
nego przez jasnow idza. W zięli też ze sobą Riccarliego. Zdum ionego w łaściciela 
sk lep u  poproszono, aby otw orzył piw nicę, w  k tó rej rzeczyw iście s ta ł cały szereg 
beczek. W  jednej w ielk iej kadzi, w k tó re j n o rm aln ie  przechow yw ano banany , 
odnaleziono rozk ładającego  się tru p a  dziew czynki. W łaśc iciela  sk lep u  k o lo n ia l­
nego uw ięziono, je d n ak  jak  do tąd  nie m ożna m u  dow ieść zbrodni. W  areszcie 
śledczym  zn a jd u je  się też jeden  z sub jek tów . W szyscy podziw iali zdolności Ric­
card iego  i z w ielk iem  za in te resow an iem  oczekują w yników  dalszego śledztw a.

Ucha wzlotu do stratosfery profesora Cossynsa i Van der Elsa.
O statn i w zlot do s tra to sfe ry  prof. Cossynsa i V an d er E lsa — odbył się 

w szczęśliw ą godzinę. B elg ijsk i as tro log  J. R iver postaw ił n a  cztery  dni przed 
s ta r te m  horoskopy  obu podróżników , p o rów nał je ze sobą — i rad z ił im  przed­
sięw ziąć w zlot ja k  najp rędze j, gdyż w pływ y gw iezdne u k ła d a ły  się d la  n ich  b a r ­
dzo pom yślnie. Z daje się, że ra d a  ta  w płynęła n a  postępow anie obu uczonych, 
k tó ry ch  w y p raw a  p rzy n io sła  rzeczyw iście nadzw yczaj bogaty  m a te r ja ł naukow y. 
P rzedew szystk iem  zdobyli oni w iele szczegółów dotyczących p rom ien i kosm icz­
nych  Ja k  w iadom o, prom ien ie  te odk ry ł fizyk dr. H ess oraz A m erykan in  — Mil- 
lik an . P rom ien ie  te, k tó ry ch  s iła  w zras ta  nadzw yczaj prędko  w  w yższych w a rs t­
w ach  a tm osfery , p o s ia d a ją  n ie s ły ch an ą  przen ik liw ość. S ą one więcej niż sto razy  
bardz ie j p rzen ik liw e niż n a jtw ard sze  p rom ien ie  X, jak ie  m ożna w ytw orzyć w n a ­
szych w ielk ich  a p a ra ta c h  R oentgenow skich  i m ogą z ła tw ością  p rzem knąć blok 
o łow iany  m etrow ej grubości. Ich  przen ik liw ość je st ta k  w ielka, ze prof. Regenei, 
k tó ry  je b ad a ł n a  szczycie góry  Ju n g fra u , s tw ierdz ił obecność tych  prom ieni n a ­
w et za 8-m etrow ej grubości lodow ym  pancerzem . T ak  w ięc naw et ten  panceiz 
n ie  był dosta teczną  ochroną przeciw ko p rom ien iom  kosm icznym  Jesh  w y sta ­
w ić skórę lu d z k ą  przez czas d łuższy n a  dzia łan ie  p rom ien i ra d u  lub tez p ro ­
m ien i R oen tgena — pow sta ją , ja k  w iadom o, oparzeliny, k tó re  w pew nych w a ru n ­
k ac h  m oga w yw ołać śm ierć. N asuw a się w ięc py tan ie, ja k im  sposobem  się o 
dzieje, że człow iek nie odczuw a n a  sobie sku tków  dz ia łan ia  tych  s traszny  en pro- 
m ien i kosm icznych? Odpowiedź je s t p ro s ta : Ludzie ży ją  i p o ru sza ją  się n a  dn ie 
gazow ego m orza pow ietrznego, k tórego  w ars tw y  są  copraw da coraz radsze, w

w ch łan ia  je i p rzepuszcza ty lko  bardzo n ieznaczne ilości. (A. W. w .)



lu i wyszedł z druku

Polski Kalendarz Astrologiczny na 1935 rok
(Rocznik S-my almanachu wpływów kosmicznych) 

pod redakcją Fr. A. Prengel'a w Bydgoszczy.

Znacznie powiększony! — Bogata treść prognostyczna! — Liczne ilustracje!

Wymieniony kalendarz jest jedynem  naukow em  w ydaw nictw em  astro­
lo g iczn e j w  Polsce, a wśród grona jego współpracowników znajdują się na j­
wybitniejsze siły z dziedziny astrologji, jak i pokrewnych dziedzin, w szcze­
gólności astrali,styki, chirologji, charakterologji i okultyzmu.

Z bogatej aktualnej treści prognostycznej w ydaw nictw a w ym ieniam y:
Dokładne przepowiednie wpływów kosmicznych na każdy dzień r. 1935. 

Wyczerpująca prognoza przebiegu pogody z przejrzystemu wykresami zmien­
ności aury na każdy mieciąc roku. — Merkury godłem nieba w r. 1935. _
Wyroki gwiazd o przyszłych losach świata. — Jakiemi torami poprowadzą 
gwiazdy Polskę w  r. 1935? — Horoskopy Prezydenta Mościckiego, Marszałka 
Piłsudskiego i innych wybitnych osobistości Polski i zagranicy. — Co przy­
niesie Tobie r. 1935? — Magiczne działanie księżyca w zodjaku i wpływ jego 
faz na sny. Astrologiczne wskazówki dla rolników, gospodarzy i ogrodni­
ków na r. 1935. — O celowości gry loteryjnej na spółkę. —- Horoskop Boga- 
człowieka Jezusa Chrystusa i liczne inne artykuły treści beletrystycznej, roz­
rywkowej i naukowej w oparciu o astrologję i okultyzm.

Powódź Małopolska w lipcu tego roku, rewolucja antyhitlerowska, mord 
min. Pierackiego, kanclerza Dollfussa, króla Jugosławji, min. Barthou i wiele 
innych doniosłych wydarzeń znalazły świetną charakteryzację w prognozach 
kalendarza na r. 1934. Przepowiednie nowego rocznika kalendarza na r. 1935 
opracowane z większą jeszcze dokładnością.

Kalendarz zawiera efem erydy astronomiczne (stan gw iazd) i prem jow e  
łamigłówki.

Pożyteczna, przyjemna i tania lektura! Codzienny przyjaciel i doradca 
każdego, znajdujący od 8-miu lat stałych czytelników i gorących sympaty­
ków, wśród wszystkich sfer społeczeństwa. M inistrowie i uczeni polscy czy­
tają go z tern samem  zainteresowaniem  i pożytkiem , co chłop i robotnik.

Mimo powiększenia wydawnictwa cena nie zmieniona i wynosi 

zł 2.80 (koszta przesyłki zł 0.25).
Dziś jeszcze kup w księgarni. -— Zamówienie można też wysłać pod 

adresem redakcji „W. D.“ J. K. Hadyna, Kraków, ul. Grodzka 58/11, wpła­
cając 3,05 zł blankietem P. K. O. 304,961.

Sum ienni rozsprzedawcy poszukiwani!



Co czytać ?
KU ŚW IATŁU i P okłosie m yśli z n iw y  życia i d u ch a  — Zofja H a rth in g  . . 4.—
KAMIEŃ MĄDROŚCI — J. A. L a r s e n ...........................................................................10.—
OD SFINKSA DO CHRYSTUSA — czyli E w olucja Roskości — E. S chu rś 9.—
SIŁY MISTYCZNE I SPRAW OW ANIE ŻYCIOWE — P. S edir . . . .  2.50
RELIG IA  RYSZARDA W AGNERA — T om ira  Z o r i .................................................0.70
UKRYTA POTĘGA MUZYKI (M edycyna a  m uzyka) — T om ira Zori zł 1.—
W IEDZA TAJEM NA CZY W IEDZA DUCHOWA — K. Chodkiewicz . . . 0.40
K RY PTESTEZJA , czyli o różnych  fo rm ach  nadno rm alnego  poznania —

St. K o w a l s k i ................................................................................................................ 1.—
MAGNETYZM LECZNICZY — K. C h o d k ie w ic z .............................................................. 0.60
ANATOMIA CIAŁ NIEW IDZIALNYCH  CZŁOW IEKA — K. Chodkiewicz 0.80
KILKU PRZYJACIÓŁ BOGA — P. S e d i r ............................................................................ 2.50
W TA JEM N ICZEN IA  — P. S e d i r ...........................................................................................3,—
THEO PH RA STU S PARACELSUS — W . M i r s k i ........................................................1.50
M EDJUM IZM  A B IB LIA  — Leon D e n is .............................................................................0.80
LISTY Z ZAŚW IATA — W . T. S t e a d ....................................................  1.25
ASTROLOGIA MEDYCZNA — F r. P r e n g e l ..................................................................... 2.—
12 TYPÓW  LUDZKICH W  ASTROLOGII — F r. P r e n g e l ......................................... 2,—
DLA SŁONECZNEGO JUTRA — J. D ą m b s k a ...............................................................0.50
U ŹRÓDEŁ SZCZĘŚCIA I ODRODZENIA SIEB IE  (M antram y) — A. W ilusz 1.—
CZYŻBY POW RÓT? — A. D łu g o p o ls k i ............................................................................ 0.80
JARSKA KUCHNIA W ITAM INOW A — Dr. B re y e ro w e j ......................................... 4,—
NARODZINY ŚW IATA — K. C h o d k ie w ic z ..................................................................... 1.20
W IEDZA DUCHOWA A W YCHOW ANIE — K. Chodkiewicz . . . 0.30

< <ZniMa cen U siiżt* dla pmumeratordw „Wiedzy Pachowej
Dla abonentów naszych wystaraliśmy się o zniżkę cen narazie na nastę­

pujące książki:
W. J. K r y  ż a n o w s k i e  j (powieści okultystyczne):

GNIEW  BOŻY (2 t o m y ) ..........................................1.60 zł za tom, zam iast 5,— zł
PRAW ODAW CY (2 tom y) „ „ 5.— „
ŚMIERĆ PLA NETY (2 tom y) . . . . „ 5.— „
MAGOW IE ...............................................................1.60

D r. m e d .  St .  B r e y  e r a :
Z POGRANICZA Z A Ś W IA T Ó W .................................................1.90 zł zam iast 4 zł
ZAGADKA CZŁOW IEKA  ...................................1.80 „ „ 4 „
R ELIG IA  A B S O L U T N A  1.60 „ „ 4 „

K oszta p rzesy łk i ponosi zam aw iający .

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan  Hadyna, Wisła na Śląsku Ciesz. 
Drukarnia Paw ia Mitręgi w Cieszynie.


